
pismo nar odo wo-ra dykalne
P r e n u m e r a ta  „ K r y t y k i "

* edeoszeniem de domu lub c przesyłką pocztową wynosi: 
W  k r a ju : rocznie 2400 Mkp. półr. 1250 Mkp., kwart. 650 Mkp. 
w  miejscach sprzedaży egzemplarz p o je d y n c z y  60 M k p . 
Z »  g r a n ic ą :  kwartalnie 1300 Mkp., egzemplarz poj. 120 Mkp, 
W  A m e r y c e :  kwartalnie 2 dolary, egzemplarz poj. 12 cent.

C e n y  o g ło s z e ń  z a  w ie r s z  m il im e tr o w y  
j e d n o e i  p a lto  v . y :

1- s z p a l t o w y ..............................................................40 Mkp.
w rubryce „Nadesłane1" .......................................... 100 „
na pierwszej stronie . 150 „  
inne oyt. i anonse stosownie do miejsca i objętości według umowy.

R e d a k c ja  i  A d m in is t r a c ja :
Kraków, ulica Pańska L. 10, I. piętro, Telefon Nr.

Konto czekowe Pocztowej Kasy Oszczędności Nr 
Godziny urzędowe od 9— 12 przedpoł. i od _ 2—6 
Naczelny redaktor przyjmuje strony codziennie od 

z wyjątkiem niedziel i świąt,

a s s a a s

3271 
150.421, 

popołudniu. 
5— 6 popoł.
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iW przeciągu krótkiego czasu je
steśmy zmuszeni wystąpić po raz 
drugi ze zwyżką ceny naszego pi
sma. Czynimy to pod naparem oko
liczności, które spowodowały, że 
.dotąd poraliśmy się ®z krociowym 
deficytem, uniemożliwiającym nam 
spełnianie ważnych, a ciężkich za
dań publicystycznych, jesteśmy pi
smem niezależnem i beztpartyjnem, z 
mikąd nie mamy pomocy materjal- 
naj, przeciwnie tysiące w rogów , 
którzy na każdym kroku rzucają 
nam kłody pod nogi w  nadzieji, że 
Pismo im nienawistne, zwalczające 
bez pardonu wszelkie nadużycia, 
krzywdy i paskarstwo, przestanie 
wreszcie wychodzić. Wbrew ich o- 
czekiwauiom, pismo nasze rośnie i 
irośnie w nakładzie i znaczeniu. Ale 
też, aby mogło stanąć na wysoko
ści Zadania, musi mieć silne podsta
wy malerjalne.

W  ciągu ostatniego miesiąca pa
pier rotacyjny z ceny stu kilkudzie
sięciu marek za kilogram podsko
czył do 350 marek, gdyż tę cenę pła
cimy obecnie za papier zagranicz
ny. Papieru krajowego, tańszego, o- 
trzymać nie możemy, ponieważ nie 
popiera nas ani rząd, ani żadna par
tia. ani żadna -koterja. Drukarnią 
Podwyższyła nam cennik drukarski 
o 50 procent, motywując to nową 
zwyżką robocizny i materjałów dru- 
karsklch. Personal redakcyjny 1 ad
ministracyjny uzyskał podwyżkę 
pensji o 50 do 100 procent, uzasa
dnioną wzrostem ustawicznym dro
żyzny. Wszystko to w sumie zwię
ksza ogólne koszta wydawnictwa o 
jakieś 80 proc., którym chcąc nadą
żyć, zmuszeni jesteśmy podwyż
szyć cenę pojedynczego egzempl. 
z 40 na

60 marek,
zaś cenę prenumeraty również prze
ciętnie o 50 procent, co uwidacznia
my w nagłówku pisma.

Od sprzedawcom dajemy 10 marek 
rabatu, czyli płacą nam 50 marek’ 
netto za egzemplarz.

Podwyżka ta pokryje w znacznej 
część! deficyt naszego wydawni
ctwa i umożliwi dalszy rozwój pi
sma. Zaznaczyć też musimy, że ce
ny Innych pism tygodniowych nie 
partyjnych w Krakowie i indziej, 
wahają się od 60 do 120 marek
za egzemplarz, wobec tego wiec 
„Krytyka“ jak dotychczas pozosta
nie i nadal najtańszem pismem tygo- 
dniowem w kraju. Pisma codzienne 
są wprawdzie dotąd tańsze, lecz już 
w najbliższym czasie podwyższone 
zostaną do 40 marek za egzemplarz, 
Przyczem należy podnieść okolicz
ność, że pisma tygodniowe kalkulują

маел

„Polska —- to wielka' rzecz“ — po
wiedział (poeta a pewien odłam „wol
nych obywateli“ diodał... „i intra
tna!“

Pierwsi zabrali się do „skrobania“ 
Polski —  socjaliści, za nimi poszli 
endecy, potem „skrobali“ ludowcy 
(nawet dość długo skrobali), a dziś 
skrobie iuż ją każdy kto może i jak' 
może! Skutki tego skrobania1 odczu
wamy dobrze w więcej lub mniej 
powolnym spadku kursu naszej wa
luty, a temsamem we wzrastającej 
drożyźnie. Zaczęta „skrobać“ Polskę 
ośmiogodzinnym dniiem pracy, obsa
dzaniem naczelnych stanowisk anal
fabetami partyjnymi i stwarzaniem 
synekur w postaci całego szeregu 
zbytecznych ministerstw, sekcyj. 
departamentów i mimowolnych urzę 
dów, poselstw, reprezentacyj, komi- 
syj stałych i „latających“, kioncesyj. 
zdobywaniem mandatów, za pomaca 
strajków, sabotaży, zamachów sta
nu, projtigandy komunistycznej,

szwindlów, kontraktami, lasami, 
folwarkami* dostawami; w  wozem i 
wywozem, szmuglem, defraudacja
mi, rabunkami, oszustwami, głupotą, 
ignorancją, nieuctwem, demagogią, 
reformą wyborczą, rolną, monopo
lem, konferencjami Ltd., itd.

„Skrobanie“ to odbywa się m  
mniejszą lub większą skałę i to jest 
cała różnica, innej niema...

Obecnie prawie już każdy obywa
tel „wolnej i niepodległej Polski z 
dostępem do marża“ poczytuje sobie 
owa „skrobanie“ za swój święty o- 
b o wiązek. 'Jedni wymykają się od 
płacenia daniny, inni podatków, na- 
leżytości stemplowych, cła i całego 
szeregu innych opłat na rzecz skar
bu. Jedni wywożą walutę za grani
cę, jak do Scpot, Szwajcarii, Nie
miec, Francji i Włoch, drudzy wy
dostają fcrętemi drogami przeróżne 
pozwolenia wywozu drzewa, jaj iitp. 
lecz gdy chodzi o prawa, t. zw. oby- 
watełsikiie, wszyscy stają jak je

den mąż i nikt swego staniu posiada
nia naruszyć nie da. — Ojczyzna 
wówczas żebrać musi o „dobrowol
ne datki...

Тгай się wprawdzie od czasu do 
czasu jakieś „homo“ śmielszej natu
ry i wystawiwszy łeb do góry po
wie kilka słów prawdy, lecz go 
wnet zagłuszą, a trafi się, że i ka
mieniem po łbie poczęstują.

Reasumując powyższe rekrymi- 
nacje dojdziemy do przekonania, że 
jest ale i to bardzo źle, gdyż ...coraz 
gorzej, zamiast lepiej.

Publiczne piętnowanie łajdactw 
już nawet spewszeclmiało bardzo i 
dziś słyszeć tu i tam można: „A 
miech tam sobie pisize co kto chce 
ja sobie z tego nic nie robię i każdy 
sobie dalej Polskę skrobie, jak1 umie 
i jak mu dogodniej!

A jak się to skończy ? — No, bo 
■kiedyś przecież sie to skończyć
musi!

Państwowe dziady.
_ Ministerstwo ^zarządzając 'przenie

sienie w stan spoczynku kolejarzy, 
kazał spensyonciwać wszystkich,, któ
rzy przekroczy! 60-ty ток żyaia. л

Mtała to być oszczędność, lecz Dy
rekcje k., p.- inaczej owo zarządzenie 
pojęły bowiem spensjonowały młod
szych ludzi zaś liczących otkojo sie- 
deimiozniesiąt lat wieku pozostawiły na 
stanowiskach już to z protekcji już 
też by mieć liudzi już Obojętnych na 
złe traktowanie.

Zwolnieni Ludzie wałęsają się j są 
rozgoryczeni, że Rząd nie daje im do
datków i pozwala tymże powoli z 
głcdu umierać. A d-о kogo oni mają 
apelować? Ot — państwowe... dziady!

się od codziennych znacznie drożej, 
w dziennikach bowiem przeważna 
część kosztów redakcyjnych i admi
nistracyjnych (w szczególności pła
ce -personelu), rozkłada się na cały 
miesiąc, podczas gdy w tygo
dnikach tylko na cztery _ egzem
plarze, a więc 6, względnie 7 razy 
drożej, Tem się właśnie tłómaczy 
fakt,\ że ceny .tygodńków są i mu
szą być droższe od- dzienników.

Czytająca publiczność sama oce
ni, że i tak ceny pism w sto
sunku do cen artykułów spożyw
czych, są, biorąc pod uwagę ceny

iirai M f f i i  „
(Rzeszowskie pokłosie Witosowe)

Buńczucznie uderzyła w baranie 
rogi ludowa prasa po wiecu rze
szowskim. A już najgłośniej trąbił 
„Kurier Lwowski“, pragnąc za 
wszelką cenę spętać inteligencję 
miejską witosewem powrósłem i 
raudć ocalałą garstkę narodowego 
kwiatu pod miażdżące koła chłop
skiego Wozu. Grzmiące tuby miały 
zamaskować rzeszowską klęskę wi- 
tosiową. Haniebniejszą od poznań
skiej. Tam omal nie zmasakrowały 
go wraz ze sztabem wrogie, zbójee-

przedwojenne wprost nieproporcjo
nalnie tanie. Tem się też tłómaczy 
że obecnie prasa polska walczy z 
nieslychanemi trudnościami i stoi 
wręcz przed katastrofą. Wyjątki 
pod tym względem są tak małe, że 
nie wchodzą wcale w rachubę.

Oczekujemy od tysiącznych rzesz 
naszych Czytelników i Przyjaciół 
zrozumienia naszego przymusowe
go położenia i dalszego szczerego 
poparcia.
REDAKCJA f W YDAW NICTW O  

„KRYTYKI“,

kie kije; tu sprawił mu moralne ło
zy własny lud, skrzyknięty z pod 
najbliższej chorągwi.

Chciał zrazu p. Witos urządzić 
wiec sWój w Sokole, potem na ryn
ku Nowego Miasta, „witający go z 
entuzjazmem“ Rzeszowianie wytłó- 
rnaczyM jednak p. posłowi, że :we 
mogliby przyjąć odpowiedzialności 
za postawę ludności miejskiej, gdy
by p. Witos odważył się w jej do
menie i środowisku rozbić bodaj na 
parę godzin mocno zabrnkane, po

W  dodatku:
Raul Rychter: W  starym parku.

Przegląd teatralny:
Teatr m. im. Słowackiego —  Opera

i Operetka —  Teatr Bagatela. 
Warszawiacy jadą. — Dyrekcje tea
tralne na r. 1922-23. —  Sezon tea

tralny na r. 1922-23.
Dr. E. Meller: Ze scen lwowskich.



lityczne swoje szatry. Pociągnął 
więc przezorny p. Witos wiecować 
na leżące za miastem błonia, gro
miąc i grożąc z trybuny, obstawio
nej gęsto trabantami i, topniejącemi 
resztkami obozowych ciur. Tu kon
centrował się też ów „imponujący 
i as rąk“, kuliła się reklamowana 
kłamliwie „ludowa jednomyślność“, 
kończąca się o kilkaset kroków za 
diabelnie lotnym koipcem, na jaktim 
siedziała chmurna witosowa kom
pania, czując wokół pomruki i bły
ski ludowego gniewu. A mógł je 
wyczuć każdy, kto stal tylko o kęs 
od kopca, wyrosłego na szpaltach 
‘ludowej prasy na piramidalną statuę 
fwitasoweij mocy i chwały.

Chwilami trzeba było wprost foo- 
rendailnej dozy wiecowej czelności, 
by utrzymać się do końca w roli 
bankrutującego tryumfatora. Bo 
gdy trabanci wiitosowi wyli „na po- 
chybel“ jego wrogom, krzyczała 
maisa chłopska „niech żyją“, a gdy 
sam Witos zaintonował „na pochy- 
bel“ ludziom, którzy odważyli się 
przepędzić z ciemnego dojlidzkiego 
lasu na zieloną paszę p. Kiermka, 
poszło jak grom przekorne, wieco- 
,iwe wołanie „niech żyją“. Głusi na 
wołanie to pozostali sprawozdawcy 
pism ludowych, skuleni na wieco
wym kcipcu. Gdyby się byli zanu
rzyli w  kotłujące morze chłopskie, 
usłyszeliby, jak lud mazurski wy: 
klina na swoich -retmanów.

Gdy p. Witos wytoczy! z polity
cznej obory najcięższą kojubrynę, 
od jakiej razlpuknąć miały chłopskie 
serca i 'począł ćmić o darmem wy
właszczeniu Ziemi, posypały się jak

grad pytania, dlaczego to własnych 
folwarków ludowi nie rozdaje i cze
mu swoje miliony tokuje w kamie
nicach i hotelach, bezpiecznych od 
wywłaszczenia. Tu poważny gospo
darz z Przybyszówki opowiada na 
głos, jak stracił miljon na parcela- 
cyjnych praktykach, zachwalanych 
przez p. Witosa, opodal żali się bez
rolna biedota z rozparcelowanej 
Zwięczycy, że grunta nabyli bogacz 
Płonka z Pobitina i poseł Szmgiel, 
a ludność wsiowa, żyjąca do nie
dawna dostatnio przy dworze, ssie 
obecnie palce z głodu, żebrząc da
remnie o robotę i zarobek u utuczo
nych parcelacyjną nachalnością pi
jawek.

Nie brak i komicznych momen
tów. Gdzieś dudnią beczkowozy z 
nieczystościami miejskjemi. Jakiś 
dowcipniś woła „to wiitosowe kare
ty“, a szalony, ucieszny huragan 
śmiechu stwierdza wymownie, jak 
lud polski poważa swojego dzisiej
szego Piasta.

Wiecowe te obrazki, wyłowione 
z tysiąca podobnych, zapowiadają 
niechybny zmierzch wierzchosławi- 
ckiej gwiazdy. Zdrowy instynkt 
chłopski ocknął się; chłop na swój 
sposób najtęższy ekonomista, od
czuł, ile mu płacić przychodzi za 
.Wiitosowe gazdowanie. Wie, że 
markę polską polską zepchnęły na 
dno walutowej nędzy Witosowe rzą
dy, a owa marka polska — to wła
śnie ten korzeń, jakim mierzyć trze
ba potęgę państwa. I dlatego wykli
na, jak ongi oszukany lud ruski, ży
czący Chmielnickiemu, by go pierw
sza tatarska strzała nie minęła.

zcwae żydowstwo w Polsce, jako 
odrębną narodowość, jako narodo
wą mniejszość o własnym progra
mie polityczno-społecznym. Od tego 
to czasu przemieniło się to, co w 
społeczeństwie potokiem było da
wniej tylko podejrzeniem w groźną 
prawdę, że Żyd asymiluje się tylko 
pozornie, że na pierwsze hasło „od
rębności narodowej“ ucieknie z sze
regów asymiłujących, o ile przypu
szcza, że hasło jego da się zrealizo
wać.

Wypadkową tego procesu odby
wającego się w  naszych czasach jest 
budząca się w  społeczeństwie pol- 
skiem czujność i podniecająca ją cią
gła trwoga i troska o moralne i ma
terialne interesy całości narodu.

Z samych siebie przecież Żydzi w 
Polsce żyć nie mogą, muszą żyć 
głównie z nas i z nas Polaków czer
pać tylko i wyłącznie najżywotniej
sze soki swej egzystencji — jakże 
wobec tej prawdy ostać się może 
fałsz sjoniistyczny: iż rozwój naro
dowy Żydów w Polsce nie zagraża 
ogólnym interesom narodu polskie
go i że ekskluzywna np. organiza

cja kupiectwa żydowskiego jest tyl
ko odruchem spowodowanym wy
kluczeniem Żydów z organizacji ku
piectwa polskiego.

Czy sprawa ekonomiczna jakie
gokolwiek narodu da się pogodzić z 
takąż sprawą narodu obcego bez u- 
szczerbku sił żywotnych jednego lub 
drugiego ?

Czy możliwem jest utrwalenie e- 
gzystencji narodu jednego, gdy go 
podmywa choćby pod względem 
ekonomicznym naród drugi?

Czy, gdy sjoniści zaprzeczając 
Żydom prawa asymilacji pod grozą 
hańby narodowej i nawołując „swój 
do swego“ —  zwyciężą, będą już 
mogli witedy stanowczo liczyć ma 
racjonalne współżycie z Polakami?

Tego problemu chyba już nie roz
strzygną zgodnie z psychologią i lo
giką —  a więc, niech nie bałamucą 
Polaków ^nojżeszowego wyznania, 
że muszą być tylko narodowymi Ży
dami jeśli chcą spokojnie czerpać 
solki żywotne z organizmu narodu, 
resp. państwa polskiego.

Grajmy tylko szczerze, jeśli chce
my robić dobre, wspólnie interesy.

Szpital czy więzienie?
Historja przeniesienia szpitala dla inwalidów. —  Radość inwalidów. —  
Szkoła a... przepustki. —  Chory powinien leżeć w łóżku. —  Skutki roz

porządzenia dra Końskiego. —  Cóż na to nasze władze.

W odpowiedzi nieprzyjaciołom 
Polaków mojżeszowego wyznania.

Artykuł nasz pod tytułem: „Swój 
ido swego a Żydz“, zamieszczony w 
poprzednim numerze wywołał pe
wne uwagi „Nowego Dziennika“, 
kraik1. organu sjonistów, uwagi zbyt 
wykrętne, iżbyśmy mogli przejść, 
nad niemi doi porządku dziennego. — 
Odpowiadamy więc, że o ile Żyd 
czuje się właściwie: „Polakiem,
mojżeszowego wyznania“ nite wolno 
mu organizować się pod hasłem: 
„Żyd do Żyda“ i uprawiać jakiś eks
kluzywny interes, w  kierunku choć
by nawet tylko ekonomicznym. Al
bo — a l b o ! _____________ _

Prawdziwego Polaka, mojżeszo
wego wyznania, manifestującego 
swą przynależność do większości 
narodowej polskiej, potępiającego 
wszelkie zakusy separatystyczne 
żydowskie, przyjmowały wszystkie 
posżczgólne organizacje polskie czy 
to polityczne,- czy ekonomiczne za
wsze chętnie i z otwartemi rękoma. 
Hasło „Swój do swego“ w kupie- 
ctwie polskiem datuje się od czasu 
sjenistycznej dewastacji żywiołu ży
dowskiego, jako organicznej całości 
społeczeństwa polskiego, a więc od 
c h w iii ,_;gdy_sjoiiiś ci zaczęli organl-

W  roku 1920 przemiesi om o szpital 
Inwalidów z Krafcctwa do Bronowie. 
Zarządzenie to, było po części nawiet 
dobre dla celów zdrowotnych, lecz in
walidzi, którym chodziło o życie kul
turalne, starali się ażeby -szpi
tal pozostał w  Krakowie. SitiaramfJa 
ich długie pozostały bez skutku.

Po dwóch latach zdecydowano się 
nareszcie przemieść szpital inwalidów 
dio szipiit-atlia okręgowego W Krakowie.
Chorzy pozostający w  tym szpitalu 
byl bardzo zadowoleni z przenie
sienia ich do miasta, mając nadzieję, 
że będą mieli sposobność prowadzić 
życie więcej • kulturalnie, aniżeli; iw 
Brouoiwiicach.

Nite wiadomo z jakiej jednak przy
czyny, chorym w tym sizpćtalu nie 
wydaje się przepustek. I ilnwalidlzi). 
którz-yby mogli korzystać uczęszcza
jąc czy to do szkoły, -czy też do te
atru. ui© mogą otrzymać przepustek, 
gdyż kcimemdant szpftaiia^nie udziela 
tychże, twierdząc, że M. S, W. zabro
niło mu, wydaiwanjiia zezwoleń tego

rodzaju, JaitóJ również tłomaezy, źe 
chory ma leżeć w  szpitalu, a jeżeli mo
że chodzić więc jest zdrów i niema co 
robić w  szpitalu. Rozsądną odpowie
dzią na tego rtod-zaju tlómaczenia by
łoby wskazane, aby używali! prze- 
są zdrowii, a niektórym chorym, by
łoby wisfcaizanem, aby używali prze
chadzek; dla zdrowia. Również cho
ry, który może chodzić powinien mieć 
możność korzystania z jakiejś roz
rywki, gdyż leżąc trzy lub więcej lat 
w  (szpitalu,, widząc koło siebie same 
kaleki, nfe może om cieszyć się polep- 
szemSem swojego stamu, widząc i ma- 
jąjc w  myśli ciągle swoje i innych ka
lectwa, co przecież deprymująco 
wpływa na ducha chorego.

Wilęziemiie zaś to wpływa na nich 
bardzo ujemnie, czego dowodem fakt, 
który miiał ‘miejsce w szpitalu przed 
kilku dniami.

Olto jeden z pacjentów zupełnie 
ciemny i bez rąk, prosił ażeby mu po- 
zwolmo iść z kolegą do miasta, gdyż 
chcfiał sobię kupić niezbędnych, dlia

KRONIKA TYGODNIOWA.
rJak widzimy „Noiwy Dziennik“ 

zaczyna uprawiać demagogję i sta
ra się „judzić“ sfery żydowskie na
wet przeciw ludziom odnoszącym 
się do żydów bez uprzedzenia, a na
wet z sympatią.

Na artykuł „Krytyki“ p. t. „Swój 
rdO swego a Źyd;zi“, reagowało to pi
smo w sposób iście perfidny, zarzu
cając „Krytyce“ fałszywą przy
jaźń dla żydów...

O ile z jednej strony zdanie „No
wego Dziennika“ jest nam zupełnie 
obojętne, gdyż tylko analfabeta nasz 
artykuł na sposób „Nowego Dzien
nika“ tłómaiczyć go sobie może, to 
z drugiej stromy przemilczeć nie mo
żemy faikitu, że właśnie fatalnie po
jęta polityka tego pisma co do sto
sunku żydów do chrześcijan, na na
zwę „fałszywej przyjaźni dla ży
dów“ w  pełni zasługuje.

Dowodem tego _ choćby artykuł 
pod tyt. „Letnisko4 antysemityzm, a 
nasza waluta“ — zamieszczony 
w  mrze 195 „Nowego Dziennika“, a 
wzywający żydów do bojkotowa
nia krajowych miejsc kąpielowych 
i klimatycznych!

Czy ten, kto pogłębia nieprzyjaźń 
żydów do chrześcijan zasługuje na 
nazwę „przyjaciela żydów“ ..«po

zwolę sobie wątpić! Podobnie po
stępuje i p. Witos, regulując stosu
nek chłopa do inteligenta... obecnie 
puścił się na bystrą wodę i zamie
rza widać na wzór socjalistów or
ganizować chłopską... „międzynaro
dówkę“ ! Na razie zaczął od ...Buł
garii — a la manićre Witosa zaczy
na się kręcić koło przyszłych wy
borów nasz krakowski codzienny*, 
ilustrowany ludowiec ...p. Marianek 
Dąbrowski!

Wiedząc, że żaden rozsądny czło
wiek za nim głosował nie będzie, 
postanowił kandydować z okręgu 
„Kobierzyn“ —  -ponieważ jednak 
nawet między wariatami mogą się 
zmieść na tyle mądrzy, że na niego 
głosować nie zechcą, więc dla pe
wności występuje ze swą kandyda
turą także i w okręgach „Kulpar- 
ków“ i „Tworki“. Ma więc szanse, 
że w jednym z tych trzech okręgów 
wyjdzie...

Jak się z nru 148-go „Gońca Kra
kowskiego“ dowiadujemy, wściekł 
się tam „kot“ i pokąsał 7 osób. O- 
strzegamy przed stykaniem się z 
owerni osobami!

W  drukarni Kurjerka „wściekli“ 
się znów na p. Dąbrowskiego dru
karze i zastrajkowali. Powodem 
iym był fakt „zbagatelizowania“ 
ich żądań przez paskopiasta-redak- 
tora... Kurjerek zamilkł cd kilku dni

i jakoś dotychczas nikomu to nile 
zaszkodziło* a podobno są nawet 
tacy, którzy się teraz czują o wiele 
lepiej. Braku tych kilkunastu stron
nic iniseiratów jakoś nikt sobie do 
serca nie bierze... szkoda nam tylko 
recenzji teatralnych z „Bagateli“ 
pióra p. Sz„ gdyż trudno się nam 
bez nich orientować w repertuarze 
i_ zespole tego teatru... tym więcej, 
że owe recenzje koryguje podobno 
sam p. Dąbrowska. Trzy dni przed 
premjerą...

Mnie osobiście żal tylko braku 
owych ładnych wierszyków przed 
kroniką, w  których co prawda sens 
często zawodzi, lecz zato rym i 
rytm, pewne, cudami słynące miasto 
w Kongresówce żywo przypomina.

A propos „Bagateli“ i innych 
przybytków rekwiroiwanych dla 
kultu Melpomeny —  zauważyłem z 
żywą radieśfcią, że posiadamy wielu, 
nawet bardzo wielu doskonałych 
aktorów i aktorek. Wprawdzie ar
tystów scenicznych mamy dość 
mało, no ale to już nie ich wina. — 
Aktorem można zostać — artystą 
trzeba się urodzić... więc poradzić 
się nic nie da. Często się trafi, że 
między aktorami znajdzie s:ę i arty
sta, lecz zdolny reżyser potrafi 
wnet wyczuć najsubtelniejsze nawet 
odruchy samodzielności takiego oi- 
sobnika i na czas go zniweluje do

poziomu zespołu, a zwłaszcza do 
swego niveau, które zupełnie naifcu- 
ratoi-e uważa aa ostatnią granicę 
...twórczości!

Zespoły takich „hamunculusów“ 
gralią następnie Składnie jak według 
recepty i choć są między niemi i 
tacy, którzy są ze swym talentem 
„na rozdrożu“, to jednak za to na 
próbach nie są „tymi, których biją 
po twarzy“ za brak zaufania iw 
zdolności niwelatorskie reżysera...

Trudno przecież żądać od reży
sera, aby pozwolił komuś grać le
piej od siebie. Zresztą na scenie, to 
talk jak w  życiu. Ot np. gabinet to 
zespół aktorów, reżyser to premier, 
a naczelnik państwa, to jakby dy
rektor teatru. Ten ostatni może na
wet wszystkim aktorom służbę wy
powiedzieć, a potem wybrać sobie 
tych, którzy według iego zapatry
wania ...dobrze grywali i angażo
wać ich „da capo-“. Na dyrektora 
teatru talentu nie trzeba. Trzeba 
mieć tylkio swoja „publiczność“... I 
zorganizowaną klakę... grać potem 
może... kto bądź!

A no będziemy mieli nowy 
„Maitch“ — „bramka“ jedna już jest, 
teraz nastąpi karny rzut, a ipotam... 
potem się pokaże co będzie...

»• Olboy.



lam Hailo-Dada. Pominąwszy bez- 
Ireściowość usiłowań, tak „auto
rów“ jak i wykonawców, nie może
my pominąć milczeniem faktu, któ
rym się również i prokuratoria pań
stwa powinna zainteresować. Cho
dzą mianowicie o to, że autorowie 
owej podejrzanej imprezy, nie za- 
dowolniii się samem pobieraniem 
umieszczonych na afiszu cen, lecz 
tw_ ostatniej chwili podnieśli ceny 
mfećsc i to bardzo znacznie, kazali 
bowiem kasjerce bezpośrednio 
przed sprzedażą biletów, podmieść 
ceny o 200 mkp na miejscu.

Z tego tytuliu wynikł cały szereg 
nieporozumień przy kasie teatralnej 
^Bagateli“, a poszkodowani zwró
ci® się do naszej redakcji o podanie 
tego nadużyda do publicznej wiado
mości. Aby uchronić publiczność na

przyszłość od podobnych ataków' 
na jej kieszeń,, powinna się tą spra
wą zająć i prokuratura państwa.

Ż naszej strony musimy wyrazić 
zdumienie, że dyrekcja teatru „Ba
gatela“ tak bezkrytycznie oddaje 
swój teatr do nieograniczonej dyspo
zycji podobnym “obywatelom“, na
rażając przez to publiczność na na
ciąganie, siebie zaś na podejrzenie 
współudziału w  tych nieczystych 
machinacjach.

Apelujemy też do Centralnego 
Związku artystów w Warszawie, 
aby ziaibnomiij brania udziału swym 
członkom w podobnych humbugo- 
wych imprezach, zaś artystów, któ
ry przez swój współudział narazili 
na szwank dobre imię artysty pol
skiego, pociągnął do odpowiedzial
ności. B. F.

Arendarze kolejnictwa.
Radomscy działacze kolejowi.

ArendainstwO rozplenia się u nas 
bo raz więcej na wszystkich polach 
społecznego życia. Taktyka arenda, 
rzy bywa mniej, lub więcej skom
plikowana, zależnie od kalibru ludzi, 
na których się opiera, ale proces 
Jest zasadniczo ten sam: proces opa- 
«mwywania energji i środków przez 
mocnaejszych w  celach wyłącznej 
«eksploatacji
) Są a nas arendarze polityczni, a- 
reodarze sztuki literatury, publicy
styki, przemysłu, geszeftów, ba... 
—nawet opinii publicznej — dilacze- 
gożby miało zbrajknać arendarzy 
kolejnictwa.

Kolejnictwo jest również dziedzi
na bardzo podatną do wszelkiego 
rodzaju szach erek i malwersacji. Fe
nomenalną ilustracją tych arendar
skich stosunków Jest Radomska 
Dyrekcja kolejowa. Gdy w  pierw
szych dniach listopada 1918 roku, 
■wypędzono okupantów — powstała
Sedna z pierwszych w kraju Dy
rekcja kolejowa polska z siedzibą 
iw Radomiu z prowizorycznym za
rządem garstki kolejarzy, którzy 
szczęśliwym trafem podówczas 
znajdowali się tułaj, Następnie po 
zatwierdzeniu przez M. K. Z. preze
sa i wiceprezesa, oraz naczelników 
poszczególnych Wydziałów, rozpo
częta się prawdziwa walka i pogoń 
W zdobywaniu kierowniczych i 
wyższych stanowisk.

Powstała walka na śmierć i ży
cie.,, Rzecz prosta, że ludzie czynu, 
rozsądniejsi, zrównoważeni i spo
kojni przypatrywali się tylko na u- 
boczu tym zapasom, a zwyciężyli ci, 
którzy robił wiele hałasu i posiadali 
protekcję.

Z  biegiem czasu 'Ściągnęli oni z 
różnych zakątków kratu i przygar
nęli pod swoje opiekuńcze skrzydła 
podobnych sobie „sumiennych“ pra

cowników, obsadzając ich, w  miarę 
rozszerzania się Dyrekcji, na- kie
rowniczych stanowiskach. Poza tem 
obsadzono wolne posady różnemi 
ciotkami, siostrami, szwagi erkami, 
ba, nawet... przyjaciółkami panów, 
aren/darzy.

Wobec takiego stanu rzeczy, przy 
braku odpowiednich sił fachowych 
na stanowiskach kierowniczych, 
wszelka myśl, polegająca na rozum
nej ocenie potrzeby rozwoju kolej
nictwa tłumioną była w  zarodku. 
Natomiast szwindle i krętactwa róż
nych funkcijomarjusizów metylko na 
linii, ale i w  Dyrekcja rozwijały się 
w  całej pełni; nie zawsze jednak 
afery takie wyszły na wierzch, pa
nowie arendarze bowiem talk umieli 
obałaimjuoić swoich zwierzchników, 
że ci sprawy bagatelizowali i osta
tecznie kończyło się wszystko do
brze... udzieleniem nagany, lub wy
znaczeniem kary pieniężnej 100 lub 
200 mk.

Nic też dziwnego, bo wfele spra/W, 
które winny były trafić do sądu 
dyscyplin am ego, rozpatrywano...
przy kieliszku. Niewygodnych dla 
siebie i prawdomównych pracowni
ków arendarze umieją prędko po
skromić, poddając ich bądź obostrzo
nemu egzaminowi, bądź transloku- 
jąc. Taki właśnie los ma spotkać 
pracowników, którzy przyczynili 
się do wykrycia nadużyć na słaail 
Radom.

Wspaniałe były egzaminy, odby
te ostatnio w  Jednym z Wydziałów 
Dyrekcji, a polegające na łamigłów
kach „dyktanda“ złożonego z kilku 
niezdarnie ułożonych zdań, nie ma
jących nic wspólnego z kolejnic
twem, przyczem egzaminowali ta
cy. którzy sami powinni być egza
minowani, wszystkie bowiem nie
mal kierownicze stanowiska sa ob

sadzone przez ludzi z wykształce
niem niżej niż średniem, a nawet 
domowem.

„Kółko“ arendarzy jest dość li
czne, posiada bowiem swych człon
ków w każdym Wydziale Dyrekcji. 
Urzędowanie tych panów polega 
przeważnie na... podpisywaniu pa
pierów.

Tak dalej być nie może! Musicie 
panowie ze swych synekur, coraz 
bardziej skompromitowanych ustą
pić, lub siedzieć cicho!

O ile nie przestaniecie nadal „ha
sać“, nie omieszkamy ogłosić czy
nów i nazwisk waszych!

Słyszycie, panowie arendarze!

Jak przeprowadza 
odbudowę kraju?

Okólnikiem z kwietnia br. L1. 2573 
asygnowala Stanisławowska dyrekcja 
Odbudowy dia swoich biur odbudowy, 
następujce kwoty na cały rolki 1922:

1. Pomoc poszkodowanym w ma
teriale budowlanym t opłata transpor
tu 100.000 Mk.

2. Opał, światło i utrzymanie po
rządku w kancelariach (miiesćęcztie
20.000 Mk.

3- Przybory kancelaryjne 6000 M3c,
4. Telefon, telegramy i poczta

25.000 Mk.
5. Zakupno i utrzymywanie samo

chodów, koni i tto, (miesięcznie) 60.000 
marek.

Budżet ten układał chyba jakiś skoń
czony tuman lub kompletny ignorant, 
który niema najmniejszego pojęcia o 
obecnych cenach, leżeli np. cbBcza u- 
trzymonie pary korni na 60,000 Mk. 
podczas gdy na utrzymanie ich po
trzeba najmniej podwójnej kwoty. 
Najciekawsza jest jednak pozycja l- 
tego budżetu: Na cały cfcręg woje
wództwa zrujnowanego doszczętnie 
długotrwałymi działaniami wotcnneml, 
pmzetznaaza się jako pomoc dla posz
kodowanych i to już 7. opłatą tran
sportu kwotę 100.000 Mk,, która wy
starcza chyba na pokrycie słomą da
chu jednego chlewu. Najprawdopodo
bniej,- referent tego budżetu by? p:ja- 
ny wstawiając taką kwotę na odbudo
wę największego województwa w  
Małopolsoe wschodniej, bo kow.ta u- 
frzymunia samego biura i urzędników 
wynoszą prawie trzy razy tyle. Czy 
można to nazywać odbudową kraju, 
czy też tuimanien:eim społeczeństwa i 
marnowaniem grosza pod pozorem, 
że coś się robi.

Apelujemy do naszych' posłów po
stępowych. ażeby sprawę budżetu te
go podnieśli w sejmie przy debade 
maid oszczędnościami państwowemu a 
pan minister Michalski niechaj wysizle 
tego projektodawcę odbudowy wprost 
ze Stanisławowa ma Kulparków. bo

chyba wariata potrzeba na to, ażeby 
projektować taką kwotę na odbudowę 
całego województwa, na które mimo 
woli wspomniawszy nałożono daninę 
w kwocie dwustu milionów marek.

witde.

Z TYGODNIA.
Na liczne zapytania naszych Czy

telników, jakie znaczenie w  kierunku 
moralnym ma poseł Jan Stapiński ja
ko czynnik zwalczający posła Wito
sa i jego towarzyszy i jako obrońca 
„praw ludu“ — odpowiadamy krótko 
i  węzłowato: wart Pac Palaca, a  Pa
lec — Paca!

Że Witos jest geszefciarzem poli
tycznym i doalidioiwym od czasu gdy! 
wszedł do sejmu naszego — to dopie
ro w ostatnich czasach się ujawniło, 
Ole że Stapiński pod względem geszęf- 
ciarstwa wszelakiego typu jest niedo
ścigniony, o tem wiadomo nie tylko 
nam od dawną, ałe całej polskiej po
wszechności. '

Z tego więc raczą Sz. OzybeJnfcy 
nasi wyciągnąć konsekwencję jak da
lece ostrożnie trzeba traktować tego 
rodzaju kandydatów na dożywotnią 
synekurę suwerena.

Osobiste. Redaktor naczelny nasze
go pisma otrzymał przed klłm dnia
mi srebrną odznakę pamiątkową >B«- 
dfclwy Koleji Риск-Hel“, przyznaną! 
mu rozporządzeniem Min. S. Wojsk. 
(Dep. VI W. W. Kd.) za współpracę 
w  budowle tejże kol er- w roku 1920/21.

Emblemat ten wykonany w srebrze 
w ksiztałde tarczy z czarną ernalot- 
waną obwódką (kolor Wojsk !kd.) z 
napisem: „Budowa Koleji Pitck-Hel
1920-1921 przez Wojska Kolejowe“ a 
góry hełm rycerski (znak podagów 
pancernych) i karabin oraz Irlof na 
krzyż, u dołu zaś kółko skrzydlate.

Środek tarczy przedstawia morze *  
wybrzeżem, łodzią żaglową i morską! 
latarnią, zaś wzdłuż plaży pędzący 
pociąg kolejowy. Nad: morzem unosi 
się Orzeł polski

Redaktor nasz wstąpił do wolska 
jako ochotnik sierpniowy w  rolku 1921 
j został przydzielamy w  charakterze' 
oficera technicznego do pociągu pan
cernego „Bartosz Głowacki“, a nastę
pnie ja:ka dowd/ica „Oddziału budo
wy timij telegraficznych i telefonita- 
irych Puck-Hel“.

Po raz pierwszy w  K rakowie od
będzie się dn. 11 czerwca o godz._ 3 
oiej popołudniu na Rynku Kleparskim 
wtielki kiermasz z tańcami na pod- 
jum specjalnie urządzonym, urozma
icony konkursem piękności Жа pań i 
panów, loterią fantową nadto kołem 
szczęści wróżkami sy boskimi, o- 
gnlaimi sRtuiczniemiJ oraz IntnemP W>e- 
spodriankaml. 2 muzyki kolejowe. Bu
fet we własnym zarządzie. Wstęp 
dla dorosłych 200 Mkp. dla dziccf 100 
marek.

EUGENIUSZ BIEI.ENIN.

„Errare humanum est“
(Nowelka — niestety... prawdziwa!

Panie! Panowie! Pozwólcie, że 
s,9 wam przedstawię, jestem... zde- 
inobiizowanym oficerem. — Kiedyś, 
jeszcze nie tak dawno, byłem idea
listą; na punkcie Polski zwariowa
nym idealistą — Polska —  to był 
kraj dla mnie wymarzony.
Nie było ofiary, które"bym się nie 

podął dla Jej dobra i szczęścia. — 
Myśl o Niej sipać mi nie dawała. —  
Ujrzeć Ją wolną i niepodległą, to 
był kres moich gorących marzeń. 
Wierzyłem, że za tą miłość bezgra
niczną będzie mi zawsze matką. — 
Myśl o Niej zawsze była ze mną. 
Gzy to na Syberii przy ciężkiej ro
bocie w  browarze W Tjumeniu —  
czy w  czasie ucieczki do Władywo- 
stoku, czy w czasie podróży do 
Chin, czy w długiej a pełnej niebez
pieczeństw podróży jeszcze w cza
sie wojny światowej, z Chin do 
f  rancyi. do korpusu Hallem. Zawsze

i wszędzie tylko Polska i Polska by
ła mi w myśli! Cudownetn iest Moji 
(Modżi), ciekawym Szanghai, ślicz
ny wieczorem Hong-Kong, zachwy- 
cającem Colombo, przewspanafym 
zaś widok z okrętu na brzegi Mar
sylii, bajecznym test Paryż. Ale to 
wszystko, nie... Polska! — Żadne z 
tych miast, czy z tych mie'soowości, 
nie zdołało mnie przykuć do sńebie. 
Dążyłem wciąż naprzód, by ujrzeć 
Polskę — moją ukochaną Polskę!

Kiedy w czasie manifestacyj z o- 
kazrii zawarcia rozejmu w 1918 roku 
Francuzi widząc na moim łbie roga
tywkę krzyczeli: „vlve la Pologne!“ 
—  to ja wrzeszczałem im na całe 
gardło ze łzami w oczach: „vive ia 
France'“. Lecz, żeby mi kto był 
wówczas ofiarował pałac w Pary
żu. z warunkiem, by nie jechać do 
Polski, to bym się był wyrzekł tej 
propozycji bez wahania. Talk! „Pol
ska to była wielka rzecz!“ Aż wre
szcie nastała chwHa że z olbozów poi 
skich, przy dźwiękach mazurka Dą
browskiego wyruszyliśmy na dwor

ce kolejowe. Czy jechać do Polski! 
Pociągi mknęły! Minęliśmy nowe 
granice francuskie i w echaiśmy do 
Niemiec Ponure ścigały nas spojrzę 
nia. Ale nie gniewały mnie te spoj
rzenia.

Na dworcach kolejowych, gdy u- 
słyszafem dziecięce głosy: „Onkel! 
Brott!“ — wyrzucałem całe bochen
ki białego chleba francuskiego 
przez okno i serce mi się krajało z 
żalu, że tego chleba nie wiozę wię
cej. Jechałem do Polski, przecież nie 
mogłem nie odczuć nędzy ludzkie"!!

Polska by mi tego nie darowała, 
gdybym był dzieciom chleba nie 
dał! starym „Grossvatram“ zaś ta- 
bafcu.

Aż wreszcie wjechałem w granice 
Polski. Kokolewo ubrane chorągwia
mi ̂ polskiemi. Na stodołach nawet 
„Vive !a France!“ widnieje i „Witaj
cie nam!“ Coś m:ę ścisnęło za gar
dziel. łzy się polały po licu! Jestem 
w Polsce!!

Pociąg mknie w  jasny, słoneczny 
dzień wiosenny. Po srebrzystej, (po

rannej rosy miedzy idzie starzec. ~ ‘ 
Spieszy w stronę kolei. Przystanął
—  przysłonił oczy ręką. Mijamy go 
z okrzykiem: „Dzień dobry ojcze!“
— Dzień dobry dzieci moje! —  wo
ła starowina wyciągając ręce w  kie
runku mknącego pociągu. — Tak! 
Byłem już w  Polsce! I jakżesz miał
bym się wyrzec ter Polski za pary
skie pałace, za widoki cejlońskie, za 
daktyle w Por-Siidzie, za Sajgon czy 
Ha-phon. Przenigdy!!!

Na wschodnich i zachodnich kre
sach u nas huczała wówczas wojna, 
Opatrywałem swoje „maszynki“ t 
armatki okopowe. Żołnierzom sprzy
krzyły się ćwiczenia. Co? My z 
Hotschkissami tu w  tyle będziemy 
siedzieli? Na front!! — Miałem kom
panię karabinów maszynowych, do 
tego pięć armatek 37 mm. i cztery 
moździerze Stockes*y, a oprócz te
go znajomość praktyczną i teorety
czną wspaniałych regulaminów woj
skowych francuskich generała Po* 
tain‘a- Serce rwało się w  pole.

Dok. nasi.



I-szy Oddział Miejski na Stradomiu 
mający za zadanie jedynie dział ban
kowy czysto ikantorowy, ma mdżność 
wyspecjalizowania się, a temsaanem 
«zyskania zaufania klienteli; przez co 
Wytrąci broń z rąk pokątnyoh wału- 
ciarzy i giełdiziarzy.
' Jest to zdrowa myśl i zdrowe dzie
ło, 'które w  wielkiej mierze przyczy
nić się może do uzdrowienia naszych 
Stosunków giełdowych. I chyba tylko 
indzie w wysokim stopniu nierozumni 
mogliby złośliwie przeszkadzać temu 
działaniu, lecz sadzimy, iż Poflski
'Bank Handlowo-Przemysłowy tak 
Chlubnie poczynający swą działalność 
w  Krakowie media sńę nieżyczfWym 
1 nieuczciwym konkurentom zbić z 
tropu.

Dyrektorem przydzielonym z Cen
trali do kierowania I-szym Oddzia
łem Miejskim jest p. Włodzimierz Sro
kowski, który majne przy boku wy
trawnych fachowców bankowych da
le Pełną nadzieję, że cel założenia no
wej placówki bankowej zostanie w  
pełni osiągniętym.

2  BCRAJU.
Bielsko.

Opera krakowska.
W  przeszłym tygodniu ba wite na

sza Opera w  Bielsku- wystawiając 
tam nieśmiertelne dzieło Moniuszki: 
„Halkę“ z p. Matyldą Polińską-Lewic- 
ką w roli tytułowej, z własnym 
stałym personelem i orkiestrą pod 
dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego. 
Przyjmowano naszych artystów' wprost 
entuzjastycznie- a że tryumf polskiej 
opery na kresach był zupełny świad
czy o tem fakt niebywałego zainte
resowania się Niemców, którzy wy
kup® 40 proc. biletów na przedsta
wienie.

Dyrektorom obecnego sezonu ope
rowego za podjęcie tej imprezy bez 
względu na ryzyko kasowe i za 
przedstawienie utrzymane na wyso
kiej wyżynie artystycznej należą się 
słowa wielkiego uznania. Tew.

Tarnów.
Pan wiceminister zdrow ia urzęduje.

W  ostatnie dni maja przejechał 
przez Tarnów p. Dr Bujalski, za
wdzięczający swą karierę p. Wito
sowi... Otóż p. B. ledwie -osiadł na 
Stolcu w:ceminiisterjalnym zaczyna 
z tupetem i z temperamentem urzę
dować. Zabrał z sobą jaikiegoś dy
gnitarza i automobilem objeżdżali 
Wszystkie kąpielowo-zdrojowe miej
scowości w Polsce. Taka przejaż
dżka kosztuje kilkaset tysięcy mkp 
dziennie, a p. minister skarbu ma na 
podobne zbytki i ekstrawagancje 
pieniądze?! Z tego widać, jak się 
oszczędza u góry...

A propos oszczędności; czy któ
ry z p. posłów nie zapytałby mini
sterstwa robót publicznych, czy pa
ra rasowych koni, wózek i woźnica 
potrzebni są w  Tarnowie i to dla 
jakichś tam komisji? Czy to oszczę
dność, aby tak kosztowną zabawkę 
jak „biuro odbudowy“ w Tarnowie 
utrzytnywać?

U nas, jak widać, trzeba utrzymy
wać dla każdej nawet zbytecznej 
instytucji do przejażdżek automobil, 
albo parę koni i powozik, emeryci 
zaś i inwalidzi przymierają głodem!

B o b ro m ll.
Bzik i napad w łaściciela realnościi

Otrzymujemy następujące pismo; 
Co może jeszcze spotkać bezdom

nego pracownika państwowego, u- 
ważająceg się także za obywatela 
Rzeczypospolitej, oprócz codzien
nych trosk i wailci o dach nad gło
wą.

Oto w  lutym 1921, przydzielono 
mnie jako kancelistę do Starostwa

w Dobromilu. Ponieważ stosunki 
moje, tak materialne jak i familijne 
były tego rodzaju, by za wszelką 
cenę sprowadzić się zaraz do siedzi
by nowo nadanej mi posady, zmu
szony byłem po mozolnem i bezo- 
woenem szukaniu za mieszkaniem 
zająć tymczasowo norę wilgotną i 
ciasną z przegródką tylko na ku
chnię. W  prymitywnej tej arce Noe
go przebywałem z rodziną moją, 
składającą się z 8 osób przez jedno 
lato i pół zimy, nabawiając saę tam 
rozmaitych chorób, jak odmrożenia 
nóg itd., do 20 lutego b. r. W  czasie 
tym bowiem zaproponowano mi ze 
strony pełnomocników dra Jana 
Prusa we Lwowie ul. Chorążczyzna 
1. 12, jeden pokój i kuchnię na mie
szkanie, znajdujące się w realności 
tego samego pana w Huczku, w 
miejscowości oddalonej o 3 kim od 
Dobromila. Jakkolwiek to mieszka
nie nieodpowiadało pod względem 
hygieny, tembardziej oddalenia 
brnąc 2 razy dnia w  błocie do biu
ra, również oddalenie szkół dla dzie
ci), to jednak uważałem za lepsze od 
poprzedniego.

Dr Prus wypowiada mi listem z 
daty 18 kwietnia b. r. mieszkanie do 
15 maja, które rzekomo jakobym 
bez jego wiedzy zajmował, z obawy 
by nieodstąpić mi z posiadanych, a 
niezamieszkałych 8 pokoi i 2 kuchni, 
bodaj jednego pokoju i kuchni, .które 
przeznaczył na letnie mieszkanie do 
wynajęcia, mimo, że mu wiadiomem 
było, iż o zdobycie możliwego da
chu nad głową starałem się wszel
ki emi siłami i że już inne mieszka
nie w mieście znalazłem i miałem 
się na dsrugi dzień tam wprowadzić. 
Wówczas byłem w  krytycznem po
łożeniu, gdyż nie posiadałem nawet 
800 mkp. na zakupno bochenka Chle
ba dla dzieci. Dr P. chcąc mię wy
rzucić z 5-giem dzieci natychmiast 
na bruk, przybył dnia 19 maja b. r. 
umyślnie ze Lwowa i w  czasie mo
jej nieobecności między godziną 9 a 
10-tą przedpołudniem, dobrawszy 
sobie pomocnika Władysława Ma
zurkiewicza z Dobromila, wtargnął 
gwałtowne do mego mieszkania na
padając na bezbronną kobietę i dzie
ci. i nie zważając na ich lament i 
łzy, nie pozwolił żonie nawet 
przyjść do słowa, pieniąc się ze zło
ści i krzycząc „wdarliście się w  zło
dziejski sposób do mego mieszkania, 
wynoście się natychmiast“, zburzył 
kuchnię i piec piekarska tak, że po
została tylko kupa gruzów, pomie
szana z naczyniem i żywnością, a 
na tych gruzach zastraszona, blada 
jak trup kobieta, trzymając małe 
dziecko na ręku.

Po dokonaniu bohaterskiego czy
nu, inteligentny ten pan, z akademi- 
ddem wykształceniem, z obawy by 
mu satysfakcja nie została na miej
scu przezemnie wymierzoną, ulotnił 
się następnym pociągiem do Lwowa, 
pozostawiając gruzy leżące do dzi
siejszego dnia na miejscu i nie prze
prowadził żadnych dalszych adapta
cy i, jak to było w  jego programie 
postanowione.

Oto zapłata biednemu bezdomne
mu, posiadającemu dyplom „obrony 
kresów wschodnich“, który niegdyś 
z bronią w  ręku walczył o granice 
Polski pod gradem kul nieprzyja
cielskich.

Opasły właściciel zajmuje zaś we 
Lwowie całe piętro i parter .kamie
nicy pod 1. 12, a w leoie na Huczku 
swobodnie używa wywczasów.

(Podpis).

B a d y l u -
Dziwne praktyki sądu rozjemczego.

Sąd rozjemczy w  Będzinie z pre
zesem p. Trennerem na czele, gnębi 
w dziwny sposób lokatorów zagłę
bia. Wydaje on wyroki mczem nie 
usprawiedliwione, które znajdują 
nawet aprobatę w sądzie pokoju.

Przed tygodniem tenże sąd roz
jemczy zarządził, aby trzej lokata

rowie zapłacili właścicielowi kamie
nicy przy ul. 3-go Maja 1. 6, w któ
ra] mieszkają, po 10.000 mkp tytu
łem świadczeń. Wspomnieć należy, 
że właściciel nabył tę kamienicę 
dopiero przed niespełna 2 miesiąca
mi. Na jakiej więc zasadzie Wyszło 
to rozporządzenie, trudno zrozu
mieć.

Mieszkańcy m. Będzina pragną 
się pozbyć takiego prezesa, który 
mie stosuje się do przepisów _ wyda
nych dla całej Rzeczypospolitej. Na 
cóż więc wydawać ustawy i przepi
sy, gdy sędziowie w  Będzinie sądzą 
według swojego uznania. P. Tren- 
ner zaś jak widać z tego uważa za 
stosowne bronić karmeniiczn ifków 
w zupełnie niesłuszny oh żądaniach, 
wyciskając od lokatorów ostatni, 
krwawo przez nich zarobiony grosz-

Sąd pokoju zwykle tego rodzaju 
wyroki zatwierdza, a usta (pokrzyw
dzonych szepcą bezradnie: gdzież
sprawiediliiwość ?

Zwracamy uwagę władz na tego 
rodzaju bezprawie i sądzimy, że 
usuną one P- Trennera, aby ludność 
odetohla z pod jarzma tych gromi- 
cieli sprawiedliwości

Katowice.
Miejski Teatr polski od1 dyrekcją 

Henryka Czarneckiego dał raa otwar
cie „Obronę Częstochowy“, którą lad 
górnośląski zaiwistze z ciekawością I z 
umiłowaniem wysłuchuje. Teatr grał 
tylko oo wtorek w Katowicach -dloijeż- 
dzając z Sosnowca. Nie zważając na 
niepogodę i trudne warunki' i naraża
jąc się na gandlew hakatystów artyści) 
nieraz wśród wielkiego mnofcu jeździli 
zp słowem prfslkiem, budząc w  te® 
sposób ducha patriotycznego w  oder
wanej jeszcze od pmia macierzystego 
dzielnicy. Zaznaczyć należy, że zespół 
p. Gzamecfciiegioj, tak podczas powsta
nia górnośląskiego!, jak i teraz ptraao-
-wtał Ъат. iadmei pomocy, ску, sutoiwere-
cji z energią i wytrwałością.

Dobrze więc ojcowie miasta Kato
wic uczynili, powierzając tak ważną 
placówkę ma Górnym Śląsku tym; któ
rzy pierwsi mową ojczystą ze sceny 
niemieckiej przemów® do rodaków. 
Z dyrektorem będizie współpracował 
kiesrownak literacki- Niemlr.

' Ł A d ł.
Występy warszawskiej operetki „No
wości“ z udziałem Lucyny Messal I 
Etny Glstedt (prymadonuy królew

skiego teatru w Szfakchotóe.
Teatr pod dyrekcją p. Hellera 

chcąc pedrepairorwać kasę _ urządzi! 
cały szereg przedstawień cieszących 
się nadzwyczajnym po wodzeniem.

Wziąwszy pod uwagę:' że I rtząd 
krzeseł był po 5.000 marek, komplet 
wynosił 3,000.000 marek, a. kilikiana1- 
śo© przedstawień było wy sprzeda
nych. wywnioskować trzeba, iż za
mierzania się fimarsowo optecSły!

Grano najnowsze operetki: -Ostat
ni Walc, Jej wysokość tancerska, 
oraz z udziałem Gistedt, Nitiouche.

Ntn.

C h r z a n ó w .
Jeszcze nie dokończono dzieła 

wytępienia bandytyzmu, jaki się 
rozpanoszył w  okolicy Chrzanowa, 
i Trzebini, a już kierownik policji 
powiatowej p. Trojanowski, korzy
stając z zapowiedzianej redukcji za
giął parol na zawodowych kom er, 
dantów b. austr. żandarmerii i po
stanowił wysłać ich nul emeryturę w 
sile wieku i mimo ich sprzeciwu.

Ile wiedzy i znajomości organiza
cyjnej okazał p. Trojan owsiki w7 
swoim dyletanckim zawodzie —  to 
najlepiej oceniają bandyci; którzy^ w  
biały dzień rabowali przechodniów 
i przejezdnych, tuż pod opiekuńczeen 
okiem p. komendanta. Jeżeli chodzi 
o redukcję, 'to zgodzić się można na 
nią chętnie gdy idzie p  ludzi starych, 
niedołężnych, o p i ja j a,cych sprawę*1

lub dyletantów, a takim sądzimy 
jest sam p. Trojanowski, jako nau
czyciel ludowy, mimo, że służył w  
Legionach i ożenił się z córką gene
rała Dobrowickiego, powinien wró
cić dio swojego nauczycielskiego za
wodu — a nie bawić się w „komen
danta“ policji i nie zabierać chleba 
zawodowcom.

Wydając córkę za mąż można jej 
dać posag z własnej szkatuły, a nie 
synekurę w póstaci państwowej po
sady dla zięcia, którą się zajmuje ko
sztem sił fachowych, bezsennych 
nocy okolicznych mieszkańców lub 
plądrowanych 'kieszeni kupieckich.

To powinno mileć na oku minister
stwo spraw wewn., p. Hoszowski i 
Lademberger i przesiewać z okazji 
redukcji protekcyjne chwasty, a nie 
dobre ziarno.

G roJec.
Swojego czasu pisaliśmy o sporze 

cywilnym, jaki wszczęła ks. Radzi
wiłłowa, właścicielka dóbr, z gminą 
Grójce o 52 morgi młodego lasu, któ
ry gmina: objęła w  posiadanie i uży
tkowała @0 od roku 1914.
’• Księżna widocznie za doradą 
swych zauszników, postanowiła ko
rzystać ъ naiwności i łatwowierno
ści chłopom,- zwródć im marild pol
skie za wjmeone ongi korony i las 
z powrotem odebrać.

Duszą tej akcji był adwokat dr, 
Schlanie z Wadowic i dwa centnary 
ryb, które powędrowały z Grójca w  
Stronę grodu „Wadowity“.

Nie przytaczamy tutaj wywodów 
sądowych, dla których chłopi pro
ces w  Wadowicach przegrali, ale za
znaczyć musimy, że sąd apelacyjny 
w Krakowie był zgoła innego zda
nia; mimo, żie dr Schlank stąnął 
przed trybunałem z „Krytyką“ w  
ręce i usiłował sądowi dowieść .Ja
cy to chłOpt są dzfflś mądrzy“ i ode
słał sprawę do pierwszej instancji.

W obec takiego stanowiska sądu 
apel. w Krakowie zmieniło się także 
pojęcie prawne dra Schlanka. Udał- 
się więc do Grójca i zapowiedział 
chłopom, że „wszystko będzie je
szcze dbbrze, jeżeli gmina postara 
się o unieważnienie kontraktu dzier- 
żalwy prawą .polowania z p. Pindiu- 
rem i odstąpi gminne polowanie ks. 
Radziwiłłowej. Na tę propozycję 
wzięły rozs'ierxfeone (kobieciny gró
jeckie nie „Krytykę“, ale miotłę do 
ręki i nią wskazały drowi Scblanlko- 
wi drogę do „pałacu“ ks. Radziwił- 
łowej, a ipotem do Wadowic.

Z naszej strony musimy drowi 
Schlankowi przypomnieć, że chociaż 
ma twardą głowę, jak ongi na trak
cie Lisziki1—Chrzanów, to jednak słu
szność prawa przed jego głową nie 
usitąpi. Prawo ma dużo stróżów! ,

Ksiądz Szponder dał również spo
kój W tej sprawie i nie obiecuje też 
chłopom wygranej, jeżeli' zapiszą 
sporny las na „plebanię“.

Ks. Radziwiłłowa postanowiła ko
ściół odwiedzć, choć jej tam kadzi
dło ,,'śimierdzi“.

Komisarz starostwa oświęcimskie
go p. Buczkowski zaiklina się, że 
Więcej za kaazlkami po stawach ks- 
Radziwiłłowa; nie będZiie brodził 1 
sprawy łowieckie rzetelnie i spra- 
wiedliwie referował.

Jak1 'widzimy, to wyrok $ądu®№- 
iacyjnego w Krakowie i „Krytyka* 
zrobiły swOjje.

Migawka.
HALLO BADA

czyli Robert 1 Bertrand.
Dwaj młodzieńcy bez zajęcia. jp&» 

stanowili sobie wobec zastoju giel* 
dowego za ro b ić  „lekko** trochę cflo- 
ty“. Ponieważ najlepiej i najłatwTeli
dopiąć tego celu przez wztęrfe pu
bliczności na kawał. птздс&Ж po- 
-.Tzedzscune krzyczącą n-Mamą przed
stawienie pod krtrygującym ту tu-



XXV. Wystawa Jubileuszowa
„Sztuki“.

Mimo wiele pięknych dziel — wy
stawa jubileuszowa nie ma iej powagi, 
jaka — powinna by cechować jej 25- 
fecto. Za onało Malczewskiego, Axeti- 
fcwflazaj, Faiata, Chełmońskiego, Sta
nisławskiego, zupełnie nfe widzimy. 
W. Kossaka, Brandta i tylu innych z 
młodszego pokolenia.

Pierwsze miejsce należy się silnie 
reprezentowanemu J. Mehofferowi. 
‘Jego wspaniałe witraże „Bóg Ojdec“ 
I „Wiara“ są pamnikcwemi dziełami, 
cały zaś szereg obrazów olejnych, 
akwarel szkiców (do portretu Naczel
nika Państwa I .tonę.) rysunków wę
glem i td. jest prawdziwą ozdobą o- 
beonej wystaiwy.

W. Weiss zachwyca nas boga
ctwem przepysznych barw, z powodu 
których caasem wynika ptewine nie" 
porozumienie. Np. 'jego „Magdalena“ 
ma taką .piękną karnację i jadwabik 
stość skóry, że trudno uwierzyć w  
fizyczną nędzę kształtów w jakich 
ukazał ją nam artysta. Zaś łachman 
skąpo ją okrywający fco istna purpura 
królewska J całe tło olśniewa wprost 
barwami do tego stopnia, że treść o- 
bracaa kłóci się z wykonaniem. Albo 
czy nie szkoda tyle piękności tonów 
t odcieni dla banalnego obrazu „Mo- 
idystkf* przypormnająicego tematem 
„Aaudsdiafty" w szwajcarskich ho
telach. Usprawiedliwiamy natehmenie 
artysty tyfko dlatego, że dwie kon
trastowo ładne główki na obrazie by
ły naprawdę godne uwagi.

Stefan Filipkiewicz jest niezrów
nanym odtwórcą kwiatów, które na
bije jakby słońcem f uśmiechem, tau 
kie o«e jasne i wesołe — bardzo po
dobnym do niego w  tematach i tech
nice, a nawet w kolorycie Jest Pień- 
kowjk. Ignacy.

Trojanowski Edward dal nam kilka 
miłych drobiazgów, Kaimodki St. Ja
rocki W. z przęślięzną ..Dziewczyną“, 
»,Góra1em" to nasi starzy, dobrzy 
znajomi. Kędzierski Apoloniusz zna
komity akwarelista o wspamialłej te
chnice i niezrównanym kolorycie 
przedstawił Mika wybornych  ̂ praic 
jak: „Mury klasztorne Karmelitów“, 
Zmierzch“, „Olchy w  słońcu“, ; ;Ru- 
de wzgórze“ I „Jesień“. Pięknie jest 
reprezentowana tym razem na wy

stawie rzeźba. Laszczki K. „Ewa“, 
„Błędny Ognik“, (marmur) „Orfeusz“ 
(bronz) „Bethsaida“, „Żyd“, (drzewo) 
„Autoportret" przykuwają widza 
niezkaziteinością wykonania.

Pelczar skiego Br. doskonałe gipsy: 
„Małżeństwo“, „Ojcze nasz“, „Dzieci“, 
wreszcie Dunikowskiego trzy portre
ty kobiece dumne i wyniosłe. Tylko 
mnie osobiście razi powleczenie far
bami tych prac gipsowych- bo wyglą
da to tak. jak gdyby mistrz stworzył 
piękne dzieło, a zuchwały synek ar
tysty w  przystępie dobrego, humoru 
wymalował „tatusiowem pannom“ 
włosy i uista na zielono,, a suknie W 
dzikich kolorach. Tew.

£^r:ą~£-i

w  Polsce.
Stwierdzić musimy nadspodzie

wany rozrost teatrów w  Polsce, w  
ciągu Miku ostatnich lait, co jest wy
mownym dowodem potrzeby tototy 
tegoż, w  przeciwieństwie, do tych 
cmentarnych wyjeów, z oailą Zacie
kłością grzebiących teatr, wróżąc mu 
blizld upadek, jakoteż i upadek stanu 
aktorskiego.

Jednym z toipotężnfe.iszych tózyw- 
nilków w  budowie teatrów w Polsce 
jest bezprzeaznie Związek Artystów 
Scen Polskich, który z nadludzkim 
wysiłkiem pora śę z niemałymi 
praepiwnoścraml normując warunki 
bytu zarówno dyrektorom teatrów), 
Jakoteż i artystom.

Dowodem czego powstając® в roku 
na rok stale teatry mbjskiei, a w  
większych miastach mamy ich po kil
ka.

W  ślad ш Warszawą, Lwowem, 
Krakowem, Poznaniem, Wifaem, Ło
dzią, Lublinem, Bydgoszczą, Toru
niem, Grudziądzem, Katowicami po
wstają od przyszłego sezonu teatry 
тЗДякйе w  Któłeacb, Sosnowcu i Ra- 
dom!u.

Kielce. Gmaich bardzo łaidniy. Pirzied 
wojną gościły tuta? sezonowo teatry 
prowincjonalne z repertuarem bardzo 
poważnym i z wdziałem pierwszorzę
dnych artystów; specjalnie, owacyj
nie przyjmowano tutaj śp. Bolesława 
Leszczyńskiego w jego kreacjach

tragicznych. Podczas wojny gusta pu
bliczności miejscowej nieco się zmie
niły, jednak w różnych odmianach te
atr stale się utrzymywał. Smutny wy
padek jaki miał miejsce w 1919 r. w 
gmachu teatru podczas wiecu tj.: po
grom żydów; wstrząsnął trochę ży
ciem teatru, stwarzając bojkot teatru 
Przez pewną część mieszkańców. Dzi
siaj stosunki te się załagodziły i dzię
ki intensywnej,, a uciążliwej pracy o- 
be cnego dyrektora teatru artysty
dram. p. Dante-Baranowskiego, który 
w ciężkich warunkach potrafił utrzy
mać repertuar na wyżyme artysty
cznej i doprowadzić do końca sezonu 
i głównie dzięki jego incjatywe, Ra
da miejska postanowiła utrzymywać 
stały teatr miejski Ostatnio bawiła 
tu na gościnnych występach p. Lra 
Kozłowska.

Sosnowiec. Od nowego sezonu Ra
da miejska postanowiła prowadzić te
atr na własny rachunek,, powołując 
na kierownika, dyrektora z ramienia 
Związku Artystów, Nakłady jakie po
niósł dotychczasowy dyrektor pan 
Czarnecki tj. przebudówkę, dekora
cje i tp„ miasto zwróci, ł wszelkie rat- 
chuntó wyrówna.

Radom. Usiłowania stworzenia sta
łego teatru drełkuią już od lat kilklu, 
jednak wszelkie poczynania rozbijają 
się o przeciwności.

Podczas wojny teaitr prosperował 
ijciść dobrze,, o nawet miejscowe sfe
ry socjalistyczne zapoczątkowały sta
ły teatr, w  dawnej Resursie t„ zw. 
Rozmaitości, jednak inicjatywa m  
mało konkretnie była ujęta.

Cała nadzieja dzisiaj pozostaje;, na 
p. Dr. Kellcr-Kraus, wybitnym dzia
łaczu społecznym, który swoją ener- 
gją niejednokrotnie dowfódł o pokła
danych w  nim nadziejach, sam stwier
dzając często potrzebę stworzenia lu
dowej, kulturalnej placówki

Jak wtldzmy z powyższego stan 
teatrów w  Polsce przedstawia się 
wcale pokaźnie trzeba jeszcze trochę 
wytrwałości i energii by spoić moc- 
irej ogniwa, połączyć je łańcuchem 
doborowego repertuaru i artystyczne
go poziomu. Pozostają co prawda o- 
saerociałe miasta np.:

Kalisz. Przepiękny teatr położony 
nad brzegiem rzeki w parka, zburzo
ny w 1914 roku przez Prusaków, pod
czas oblężenia, dzisiaj przebudowywa
ny. jest na ukończeniu.

Miasto posiada piękne tradycje te
atralne, goszcząc niejednokrotnie dwa 
teatry; największym powodzeniem 
cieszyli się dyr. Feliński, dyr. Myszkow
ski przebywając parę lat, dyr. Ksią
żek, dyr. Zakrzewski.

Sądzimy, że z biegiem czasu i  po 
pewnej odbudowie miasto dojdzie do 
dawnego rozkwitu, a z nim wzrośnie 
popyt teatru.

Stanisławów — Przemyśl — Tar
nów — Rzeszów. Miasta, w których 
ruch handlowy i przemysłowy jest 
dość duży badają także nad brakiem 
rozrywki kulturalnej.

Rady mlieskf© (powyższych mogły
by w porozumieniu przeznaczyć pe
wne subsydium, by stworzyć teatr* 
któryby kolejno dawał doborowe 
przedstawienia o wytknięte] linii o- 
światowej.

Miejmy nadzieję, że z czasem i te 
miasta przyłączą się do ogólnej ro
dziny Teatrów w  Odrodzonej Polsce.

Strycki.
dii i m il̂jf

Walter I Krzewiński
w Rozmaitościach.

Ulubieńcy .publiczności war
szawskiej, (którzy spotęgowali swo
je sympatie przez walkę w  sze
regach na froncie podczas ofenzy- 
w y bolszewickiej, najsławniejsi ko
micy operetkowi polscy pp. Walter 
i J. Krzewiński, pogardzili lekką’ 
muzą i zaangażowali się od przy
szłego sezonu do pierwszego dra
matu w Polsce, do teatru „Rozmai
tości“.

P Z № Ł  E & Q N O N 8 g Z N Y .

Twórcza działalność nowel placów
ki finansowej „Polskiego Banku Hamr 
dlowo-Prziemysłowegio SpóM Akcyj
nej w Krakowie“ zaznacza się w  na- 
szem mieści© z każdym diniem ener
giczniej, przynosząc społeczeństwu 
naszemu cemaz to nowe korzyści.

Generalna Dyrekcja Banku mają© 
zawsze na oku dobro kraju, postawi
ła sobie za radiami©, choć w  części 
ukrócić spekulację czarnej giełdy* 
przez założenie I-go Oddziału Miej
skiego na Stradomiiu. nśosąo tamże 
powiew zdrowych transakcji giełdo
wych.

Inż". dr. Eugeniusz Meller.

W spom nienia rapperswylskie.
Zdała od Polski, niby rodzima 

baza wśród wieńca uśmiechających 
się wzgórz szwajcarskich, sterczy 
Papperswyl, owe „Muzeum“, na wi
dok którego raduje się serce przy
bysza z nad Wisły. Ta cenna skarb
nica polskich pamiątek i narodowych 
relikwf, pamiętną jest jeszcze z 
Owych słynnych kampanii, prowa
dzonych przed wojną światową we 
■wszystkich trzech zaborach, a ma- 
ЦсусЬ na celu uzdrowić nareszcie 
nieznośne stosunki tamże panujące 
1 zaśmierdziałe patyną lat wielu. — 
w  historycznym niemal memoriale, 
do Rady muzealnej wystosowanym, 
zażądali najwybitniejsi mężowie nie- 
wotoei wówczas Polski, zaprowa
dzenia ostatecznego porządku.

Nieład bowiem był tu prawie kla
syczny. Wadliwa i lalkowa orgaindza 
CŚa, orąga âca wszystkim nowocze
snym wymogom bibliografii i muze- 
оювй, a spoczywająca w  ręku nie
fachowego naomczas kustosza, nie- 
postodającego krzty nawet umieję
tności I kompetencji samodzielnej,
łaknęła reformy I należytego urzą
dzenia tej na obczyżn-'© ważne! pla
cówki lechickiei kultury. Zrozumia
no taż wreszcie, że na nieobliczalną 
szkodę polskości, prezes Rady, nie- 
miesadejacy zresztą w Rapperswylu 
saimm prryerynić się nie może do 
nczHkiwaneeo przez naród rozwoju 
tej Awtatynt lwów 1 penatów pol

skich i ustąpić musi koniecznie w y
próbowanej sile fachowej. Różycki 
bowiem, były zawiadowca tej pięk
nej instytucu, nie stał na wysokości 
trudnego zadania. Dlatego też przed 
laty dziesięciu „das Polenhaus iu 
Rapperswyl“ przestał być własno
ścią pewnych bogatych ludizi. w roli 
nieproszonych mecenasów, wysłę- 
ptrących na forum publiczne, prze
chodząc wreszcie w  wyłączne po
siadanie całego i narodu. Po wielu 
gorących dyskusjach i ożywionych 
szermierkach słów „polski dom rap- 
perswylski“ uzyskały sankcję jako 
„Muzeum Narodowe“...

Prof. J. Mycie Iski, wytrawny
znawca sztuki, zbadał i oceniał wa
lory nagromadzonych w nieładzie o- 
brązów, z lamusów wydobywał
cenne dzieła z krahiy piękna, spro
szone kurzem zapomnienia. On to 
właśnie, z iście patriotyczną sumien
nością, wygrzebywał zagadkowe 
wartości, oświetlając je słońcem 
wiedzy. Jako jeden z 12 delegowa
nych rzeczoznawców, szukał w  ma- 
terkle muzealnym precjoza, które 
atoli dzięki niesprawności starego
zarządu, ukryte zostały w  korowo
dzie chaotycznym zastraszających 
czaisem bohomazów i potraciły w 
ten sposób na istotne! celowości o- 
kazowego przedmiotu. N !|c dziwnego 
zatem, że domorosły ludek szwaj
carski! tel polskiej „Galerii“ nie brał 
ina serjo. Z bólem dowiedzieliśmy się 
wtedy, że globtrowersy z całego 
świata’, a zwłaszcza Anglicy z od
cieniem politowania czy niesmaku

oglądali owe polskie „dzfwał‘. Boć 
było właśnie nonsensem, każdy dar 
z Belski, pozbawiony często najpry
mitywniejszych cech piękna czy 
swońsiłdej oryginalności wystawiać 
na widok publiczny, każąc utyskli- 
wiie cudzoziemcowi rozkoszować się 
nim, iaiko relikwią czysto patrioty
czną. Zaprzepaszczenie więc do re
szty zakwestionowanej sla;wy pol
skiego przybytku, wywoływało u 
naszych wiekowych wrogów wra
żenie spotęgowanego leszcze bar
dziej bezrządu, nazwanego uszczypli 
wie „Polniische Wirtschaft“. (

Dzięki owocnym staraniom komi
sji rzeczoznawców, przystąpiono do 
krytycznego skatalogowania zbio
rów, porozrzucanych w całym za
kładzie. Z pośród 80 bez mała szki
ców i płócien, zaledwie kilka z tego 
— dzieła flamandzkie! szkoły — nra- 
ły cechy wybitnej wartości artysty
cznej. Przystąpiono też do kwalifi
kowania dzieł darowanych, często 
nawet kupionych za drogie pienią
dze z olbrzymiem nieuctwem, od
dzielając rzeczy obce od szczeropol- 
skich. Nie znać tu było ni odpowie
dniej powagi artystycznej, ni też 
poczucia obywatelskiego obo
wiązku.

Z powodu ciągłych systemów ka- 
Wogowania, dokonanych przez ró
żnych nieudolnych bibliotekarzy, pa
nował w archiwum nieład, utrudnia
jący wielce umiejętne mecie tego o- 
grornu polskiego księgozbioru w je
dną genetyczmą całość. Wartość 
specjalną, swoistą posiada niepospo

lity zibiór emigracyjny, w  swoim ro
dzaju może jedyny. Systematycz- 
nera uporządlkotwanlem licznych za
pisów i darów z dziedziny wychodź- 
twa naszego, zajęła się i Akademja 
Umie;ętności, wysyłając onego cza
su mężów szttuki i literatury, jak: 
Mańkowski1 i Korzeniowski. Szere
gowaniem staropolskich mundurów 
zajął się Gembarzewskt, sumienny 
uczony i nader gorliwy pracownik 
w teti dziedzinie muzeólogji.

Gdy więc przed niedawnymi cza
sy zwiedziłem „Narodowe Muzeuma 
w Rapperswylu, ten chram polskich’ 
pamiątek, przekonałem się o tej wie
kopomnej reformie. Nowa era za
świtała nad tym polskim domem*, 
czuć tu bowiem atmosferę ładu, z 
okazów biije przeświadczenie znajo
mości rzeczy. Archiwum bogate o- 
twśera podwoić gościnne przed ka
żdym, łaknacym wiedzy z polskiej 
folklorystyki. Jako Panteon pamią
tek naszych wznosi się dumnie wśród 
wieńca helweckich wzgórz i jezior, 
zapraszając niby polska Mekka pąt
ników z całego świata.

Baczyć teraz należy, by ofiarne 
Społeczeństwo polskie zrozumiało 
jrobec tej ważnej placówki święty 
(obowiązek, nadsyła ląc obfite datki i 
dotacje na europejskie utrzymanie 
tegoż instytutu, by wreszcie sam 
rząd polski uczynił wszelkie stara
nia, zabezpieczające mu beztroskę t 
rozwój należyty.

Zurych. 1922.



siebie rzeczy.
Prośby jego nie uwzględniono, na

tomiast otrzymał odpowiedź, że je
że®. chce spacerować, niech się wypi
sze ze szpitala. Słysząc taką odpo
wiedź, miwalida; który ociemniał i 
Stracił ręce w obronie Lwowa dostał 
ataku nerwowego i usiłował nawet 
targnąć się na siwoje życie.

Czy tego rodzaju postępowanie

Władz. ma. być nagrodą za rany i zła
mane życie, w Obronie wolności na
szej?

Sądzimy, że kompetentne czynniki 
rozpatrzą całą tą aferę i zapobiegną 
nadal tego rodzaju szykanom, któ
rych dopuszczają s:ę jeszcze czynniki 
na błędnych i nieszczęśliwych oga
rach wojny.

w Krakowie.
Napady w Wały dzień w śródmieściu, 

więcej policji. —  Protest przeciw

Bezpieczeństwo publiczne i pew
ność osobista i majątkowa jest na
czelnym warunkiem Państwa pra
worządnego i kulturalnego.

Niestety pod tym względem wa
runki w  Krakowie bardzo szwankują.

Niema prawie dlnia, ażeby nie sły
szano o napadach, rabunkach i kra
dzieżach — oraz o nagabywaniu przez 
apaszów podmiejskich, mężczyzn 8- 
tiących w  towarzystwie Pań.

Stosunki te urągają wprost najpry
mitywniejszym pojęciom porządku i 
ładu prawnego.

Dawniej na widok policyjnego pół
księżyca fermenty podnrejskie w 
śródmieściu ze swymi alfonsami I a- 
dorańorami pierzchały na kilkadzie
siąt kroków.

Teraz zaś do późnej pory widzieć 
można kupki apaszów wraz z swoimi 
darniuJkami na rogach ulic w Rymlkm 
Яа Floriańskiej i indziej w  śródmie
ściu, radzących nad jakąś wyprawą i 
atakujących przechodniów.

Niedawno zdarzył się wypadek, iż 
Wracający o godzinie 10 wieczór zna
ny adwokat Dr. J. O. wraz z swa żo
ną na ulicy Floriańskiej — zatem w  
samem śródmieściu — został napad
nięty przez grupkę apaszy najgor
szego gatunku — ni© wiadomo czy 
dla celów rabunkowych czy też dla 
atakowania kobiety.

Czy żyjemy w bofezewjb ażeby 
spokojnie wieczorem w  śródmieściu 
ulicą przechodzić nie można?

I tylko dzięki przytomności p. Dr. 
’0. I jego sile fizycznej oraz zaalar
mowaniu policji gwizdawką uniknął 
obrabowania lub i może gorszego' 
nieszczęścia.
.. Stosunki tego rodzaju absolutnie 
żmleńć się musizą'!

W  pierwszym rzędzie obowiązkiem 
jest publiczności stać w  takim raż?e 
w obronie policjanta, aresztującego

— Przygoda adwokata O. —Trzeba 
redukcji organów bezpieczeństwa.

apasza — a nie za złoczyńcą ujmo
wać się — co niestety z hańbą wy
znać trzeba, dość często się u nas zda
rza. Dojdzie do tego, ii bez broni Pal
nej w  gadzinach wieczornych na uli
cy zwłaszcza w towarzystwie kobie
ty pokazać się nie będzie można.

1 w takich warunkach u nas panu
jących Panowie Warszawiści z Mi
nisterstwa — śmieją jeszcze przepro
wadzać redukcję organów bezpie
czeństwa.

Najlepsze I najwytrawniejsze siły 
policyjne chce się z Krakowa usunąć? 
Zamiast Uskutecznić powiękiszerm 
organów bezpieczeństwa — postępuje 
się wprost przeciwnie.

Na to zwracamy uwagę naszych po
słów w  Sejmie, ażeby domagali się 
usunięcia tych jednostek u Władz cen
tralnych w  Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych, którzy są w stanie 
takie rozporządzenia wydać.

Na złe sposoby Panowie z Warsza
wy się wzięli chcąc rozpocząć osz
czędność od redukcji organów bez
pieczeństwa.

Zw racam y sń<5 tor. z  aęvetam 'd'o 
miarodajnych czynników swrrranząd- 
nych — to jest Magistratu i Rady Miej
skiej Miasta Krakowa,, oraz do Pp. 
Posłów z Małopolski i Sehmi — aże
by przedstawili Rządowi zgubność I 
niebezpieczeństwo polityki oszczędno
ściowej uprawiilouetj kosztem 6yld!a S 
mienia obywateli Małopolski i miesz
kańców miasta Krakowa, lecz ow
szem;. aby żądali zatrzymania wszy
stkich dotychczasowych wyszkolo
nych i wytrawnych urzędników i wy
wiadowców (ajentów) policyjnych na 
dotychczasowych stanowiskach — a 
przez mnożenie x lepsze wyposażenie! 
i wyszkolenie tych sił postarali się o 
zabezpieczenie całości osób i mienia 
u a ulicach Krakowa i w  innych mia
stach Małopolski.

w Krakowie.
P. CHyżewski, właściciel krakow

skiej fabryki pasty „Iskra“ jest 
właścicielem realności przy ul. To
polowej 28; administratorem zaś 
■wspomnianej realności jest inżynier 
fabryki „Tskra“ p. Ratt. W  tej wła
śnie realności są wolne mieszkania, 
а p. Ratt proszony o wynajęcie 
twierdzi, że w Magistracie ma zło
żoną kaucję, jako gwarancję w wy
sokości pół miljoma marek i jeżeliby 
wynaiiął mieszkanie, kaucja mu 
przepada, a wszystko to jest nie
prawdą, bo wolne mieszkanie wy
najmuje samowolnie swym krew
nym i znajomym bez wiedzy Magi
stratu. I tak: mieszkanie złożone z 
4 pokoi i kuchni, zajmowane przez 
sędziego Baczyńskiego, który przed 
paru miesiącami się wyprowadził, 
zajął p. inż. Ratt. po p. Krzywdzia- 
kowoj (w tejże realności) mieszka
nie zalął p. Fleffner, urzędnik fabry
ki o. Chyżewsikiego, po p. Grylow-

mija prawo i kadmezy mieszkania
mi, a sławetny nasz Magistrat czy 
o tem nie wie, czy też spi — nie
wiadomo.

Izba lekarska
powinna woladnąć w te sprawy,
(Nadmierne honor ar-a lekarskie 

stają się bolączką społeemą,
W  prasie naszej pojawiły się gło

sy ostrej krytyki w  przedmiecie 
nadmiernych honorarjów lekarskich, 
które ^zakrawają wprost na lichwę. 
Od tego idzie prąd demoraiizacyjny 
na inne wolne zawody i potęguje 
rozpęd drożyzny, popychający pań
stwo ku katastrofie bankructwa. A  
gdy przykład idzie od góry, bo. od 
warstwy najinteligentniejszej, dziwić 
się będzie trudno szałowi nadmier
nych zarobków, w  który popadną 
niższe klasy pracujących.

Nie czyńmy więc ze zdewastowa
nego wojną kraju — dojnej krowy, 
bo gdy mleka u niej zabraknie, po- 
gińemy z głodu.

Jednym z przymusów źydbwycfi, 
jest konieczność leczenia sdę w ra
zie choroby. Jakże może leczyć się 
ktokolwiek (oprócz paskarzy), gdy 
mu za leczenie się np. w  kraik. „Do
mu zdrowia“ przy uil. Siemiradzkie
go — przedstawią po dniach dzie
sięciu — następujący rachunek':
Dr NN. za wizytę w  domu 10.000 mk 
Operacja 60.000 mk
Asysta 45.000 mk
Użycie sali operacyjnej 20.000 mk 
3 opatrunki 30.000 mk
Pobyt dtni 10 28.000 mk
10 wizyt lekarskich 50.000 mk

Z powyższego widać, iż poza ob
rębem honorarium lekarskiego, dy
ktują przedsiębiorcy domów zdro
w ia hiorreredailTie wprost cciiy nSie-

szczęśliwym pacjentom! I jeżeli w, 
te nieludzkie stosunki nie wkroczy, 
Izba lekarska i swą powagą nie po
łoży kresu tym rozbojem — to sa
moobrona społeczeństwa może wy
paść w  chwili stanowczej fatalnie
dla winowajców. ___________
ш а м я н м ш я ш к й в

n a d e s ł a n e
(Za dział ten Redakcja nie odpowiaidai)

яоаоопопапвасяяпоапппаппоапв
а  ______  - o
D n Kawiarnia |
„Esplanade“

Karola WołKowsKiego 
Codziennie 35 5 - io

KONCERT
orkiestry salonowej.
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BROWAR

Ks. lima Śliwki
W TARNOWIE

poleca swoje doborowe piwo 
przedwojennej jakości. 

W szęd z ie  d o  n a b y c ia .

Prosimy o nadsyłanie stałych 
korespondencji i informacji , ty
czących wszelkich ujemnych obja
w ó w  m e js o o w e g o  ż y d a  apwle
cznego i kulturalnego

OKAZJA!
Wielki wybór materiałów krajowych i zasrania* 
nych w Pierwszorzędnym Zakładzie Krawieckim
0 . GUSCHINOW, Kraków, Senacka 8

(pierwszy sklep na prawo).

Wykonuje zamówienia według najnowszych iurnaii z własnego 
lub dostarczonego materiału. —  Ceny konkurency jne.

Echa z W. M. Gdańska
Defraudanci reprezentantami urzędników

małopolskich w Gdańsku.

skiej mieszkanie zajęła p. Gwoź- 
dziowska, siostra p. Chyżewsikiego, 
a reszta mieszkań zawałowa jest pa
kami z farb i mneimi rupieciami i 
czeka widocznie na zwyżkę swej 
wartości. W  ten sposób niby wszy
stkie mieszkania są zajęte, nfo. pra
wem kaduka. Atoli przed paru tygo
dniami dowiedział się pewien ro
botnik zajęty właśnie we fabryce 
..Iskra“, że p. Chyżewsiki ma wolne 
mieszkania, więc zwrócił się do 
niego z prośbą o odstąpienie mu je
dnego pokoju, a gdy mu odmówio
no, poradził sobie w ten sposób, że 
do owego pokoju wtargnął pair for- 
ce i ulokował się w  nim. Na drugi 
dzień, gdy się o tem inż. Ratt do
wiedział. wypłacił ■owemu robotni
kowi 100.000 mfkp.O? i w ten spo
sób odzyskał ów pokój, twierdząc, 
że nie potrzebuje go та oasek. jeno 
...dla siebie!

Tak się to u n®S W Krakowie o

Otrzyrnujemy następujące pfemoi: 
Gdańsk ]/VI 1922. W  lutym br. do
starczyłem MKŻ. oraz Sejmowej Ko
misji Kornumkacyjnej bardzo obcią
żającego materjału przeciw wyższym 
pracownikom Dyrekcji Kolei państwo 
wej w  Gdańsku, a zwłaszcza urzę
dnikowi 4-go st. płacy Adiaimofwi 
Lerdlorwa; moje doniesienie została 
stwierdzone urizędowem dochodze
niem Prokuratorii w Chojnicach i 
Stairograidzie oraz śledztwem, które 
przeprowadzi! st ref. MKŻ., inż. Ro
man Nagel.

Mimo to, iż jeszcze w  lutym odda
łem kopje swego memoriału do rąk 
Posła p, Dr. Dubanowicza, który przy
rzekł, iż sprawa zostanie _ wkrótce 
wyświetlona —- do dn'a dzisiejszego 
nikomu w Gdańsku nie wiiaidioimo o 
żadnych zarządzeniach tak ze strony 
MKŻ. jak też Sejmowej Komisji; Ko
munikacyjnej przeciw osobnikom,, któ- 
rcy* na  ̂podstawie stwierdzonych 
przez Prokuraturę oraz inż. N<agla fa
któw — powinni być ńetyiklo odda- 
ma zawieszeni w  wykonywaniu, u- 
rzędów, lecz oprócz tero nawet po

zbawieni swobody osobistei, fako 
zwykli defraudaMd krociowych sum 
na szikodę Skarbu Państwa.

Zwracam me do Stz, Redakcji jako 
przedstawicielki opinii pub&ziraej, 
prosząc nąicctręccj o łaskawe poru
szenie sptrawy, pokrótce naszkicorwa- 
nej, w sposób, który W . Panowie n- 
znają za "ajbor dziej odpowiedni.

Sprawa jest tom pilniejsza, że cho
dzi а terem, no którym Odrodzona Oj
czyznę reprezentować powinny /wzo
rowe Jednostki, a nriie hid®ie którzy, 
zostali tu rzy słani jedynie dlatego, że 
byli najmniej odpowiednimi Pracow
nikami w gronie urzędników Ml»Soipoi£- 
sladv skąd się, niestety’ re,k?rttdinje p. 
Lercei et cousortes-. .

Nie dziw też, jeżeli Pomorzanie 0* 
cenlają wszystkich _ _M®Jopc>lan, we
dług skali wartości tarcia i jego po
pleczników,, Irtórzy^wodzą -ej w  Gdań
sku, szerząc. ty®c:o w słuźbfe
w stosunkach prywatnych gangrenę,
i oburzenie ^  Wfefe Potsikcch. ote- 
zującvch tychże aasamrów
dziiwną obojętność, czy też Л * еИ- 
ność.



O dpow iedzi BterfatecU,
M. Wasilko —Śnlatyn. .Sprostowa

nie nie odpowiada przepisom, na któ
re się powołuje.

J. D. — Skawina. W  następnym nu
merze.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W

TEATR MIEJSKI,
Piątek: „Ostatni“.
Sobota: „Ostatni“.
Niedziela pop.: ,-Diabeł ; karczmarka“ 

wlecz.: „Oczy księżniczki r a?h:ry“

OPERETKA MIEJSKA.
Piątek: „Cavaleria Rus tkana“ i .Ta
jące“
Sobota: „Żydówka“.
Niedziela pop.: ,-Urlop małżeński“, 

waiecz.: „Królowa (przedmieścia“

Z TEATRU NOWOŚCL
Piątek: „Dziewiczy profesor“
Sobota: „Dziewiczy profesor“. '

R E P E R T U A R  K IN
Uciecha: „Hrabia Sandorf“ Cz. 4-ta1. 

Je.?o córka“
Wanda: „Ulubsen-iec bogów“  
Warszawa: „Juliusz Cezar“,
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KAWIARNIA „С1Т1“
« I  G ertrudy 1. 28. (щОДв fili StrOHy plaflt)
Lokal otwarty od 6 rano do 1 w nocy. 

Stały koncert muzyki salonowej.

K U C H N I A  W Y D A J E  ZI-MNE 
P R Z E K Ą S K I  :::: 1 G O R Ą C E

34 12 42

Kim fsstsś? Kim być możesz?
Przeznaczenie, zalety, wady, 

zdolności. Przyślijcie swói cha
rakter pisma lub zainteresowa
nej osoby, zakomunikujcie imię, 
rok i miesiąc urodzenia, ile osób 
najbliższej rodziny: na tych da
nych otrzymacie od uczonego 
psycbo-grafologa Szyllcra-szkol- 
nika (autora prac naukowych) 
listem poleconym naukową 
szczegułową analizę chnrakteru- 
określenie ważniej zych zdarzeń 
życiowych. Odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania. Cenne 
wskazówki i rady. Praca nauko
w i p, Szyllera-Szkolnika zasz
czycona mnóstwem odezw i po
dziękowań w poczytnych pi
smach kra’ owych i zagranicz
nych. Analizę wysyła się po 
otrzymaniu mk. 950. Jeśli
wziąć pod uwagę, że wykona
nie analizy wymaga kilku godz, 
poważnej umysłowej pracy, 
koszta ogłoszeń, pocztowe: i.t.p. 
Ola badań osobistych przyjmuje 
od godziny 12—7.

Ch. SzylierSzkolnik: „Taje
mnica Powodzenia“ . Jak żyć i 
postępować, aby osiągnąć po- 
wod rnie w życiu. Najnowszy
utwór Szylcra-Szkolnika. Sze
reg cennych rad, uwag * wska
zówek, iak żyć i czynić, aby 
zwj ciężko przeciwstawić się na
szemu losowi, osięgnąć nieza
leżność, moralne zadowolenie i 
dobrobyt. Niewielka, lecz boga
ta treścią książeczka ta wyda
wnictwem nikomu nigdy niesp- 
rzedawana i sprzedawać się nie 
będzie, lecz dodaje się tylko, 
iak- premium, do każdej ana
lizy Nadzwyczaj ciekawej treści 
książki. Katalog- illust: owany 
darmo wysjłs się. Na wysyłkę 
dołączyć znaczek pocztowy.

Adres: psycba-gr,2?©l02 Szyl- 
Sier Szkolnik. Warszawa. Wy
dawnictwo „Świt", Piękna 25.

ZAKOPANE
B iU R O MP A N T A “
Gaiaek poczty teł. 76
Do sprzedania domy. wille, 
pensjonaty i parcele budo
wlane w rozmaitych polo- 

żeniach i cenach.

HANDLOWA SPÓŁKA AKCYJNA

„ 1М Р Е Х ”
w М Ш Ш Ш Е . •

Podwyissonie kapitału akcylnege
zMk. 21,000.000 iia Mk. 35,000.000
w drodze emisji 100 000 sztuk akcji po Mkp, 140 nominalnej wartości.

I. Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonariuszy Handlowej 
Spó ki Akcyjnej „1МРЕХ“ w Krakowie uchwaliło podwyższenie do- 
tychhzasowego kapitału akcyjnego z 21.000 000 Mkp. na 35.000.000 
Mkp. i poleciło Radzie Nadzorczej oznaczenie warunków i czasu 
emisji.

Na podstawie powyższej uchwały tudzież postanowień Ministrów 
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 27 lipca 1921 Sp. O. 966 
i z dnia 10 marca 1922 Sp. O. 112 rozpisuje się:

SUBSKRYPCJE
d is  № » . 14.©9§.СЮ® ¥  em is ji

pod następującymi warunkami:
1. Dotychczasowym akcjouarjuszom przysługuje prawo poboru dwóch no

wych akcii na trzy akcje poprzednich emisji.
2. Kurs emisy;ny akcji dla dotychczasowych akcjonarjuszy wynosi za sztukę 

Mkp. 200.—. Nadto winni subskrybenci tytułem kosztów skonfekcjonowania 
akcji, podatku giełdowego i procentu wpłacić przy subskrypcji kwotę 20 Mkp. 
za każdą akcje nowej emisji.

3. Nowe akcje uczestniczą w zyskach Handlowej Spółki Akcyjnej „1МРЕХ“ 
począwszy od dnia 10 stycznia 1922 r.

4. Termin subskrypcji upływa z dniem 10 lipca 1922 roku. W  tym dniu 
subskrypcja będzie zamknięta.

5. Akcje muszą być przv subskrypcji pełne i gotówką wpłacone w kasie 
Spoki w Krakowie przy uL Stradom 19.

6. Akcje nsesubskrybowane przez dotychczasowych akcjonarjuszów objęte 
zostały pizez Syndykat Banków.

7. Akcjonariusze, chcący wykonać prawo poboru, winni przedłożyć orygi
nalne akcje poprzednich emisji i na oryginalnych akcjach zostanie uwidocznio
ne wykonanie prawa poboru.

8. Przydział akcji nastąpi najpóźniej w ciągu 30 dni od dnia zamknięcia 
subskrypcji. ( ’

POLSKI 
GW ARANCYJNY

S. A,

BANK DEWIZOWY
zawiadamia, że z dniem 
1 czerwca przeniósł swe 
biura do nowego lokalu

w Rynku głównym L. 16
1-sze p ię t r o .

Pr zy jmu j e  zlecenia na 
giełdy krajowe i zagra
niczne, oraz wykonu j e  
wszelkie czynności wcho
dzące w zakres bankowości

*7S\
<U!

А В Д Е  A K C J E
ORAZ WSZELKIEGO RODZAJU PAPIERY WARTOŚCIOWE 

WYKONUJĄ PO CENACH KONKURENCYJNYCH

ZAKŁADY GRAFICZNE SPDŁHI AHC

RYNGRAF
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 11. —  KRAKÓW, KRUPNICZA 6. 

TELEFON Nr. 1102 (a-b).

DRUK LITO-FOTO-CYNKO-NEGRO-GRAFIA. 97 3 3 

ssś=NAKEADY ETYKIETY-PLAHATY. s ==

W Ł A S N A  I N T R O L I G A T O R N I A  U R U C H O MI O N A .
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Dodatek literacki i teatralny,
do Nru 17, z dnia 12. VI. 1922.

J. RAUL RYCHTER
Z cyklu: „Chwile Erosa“ PRZEGLĄD TEATRALNY. O PE R A  I O PER ETK A

W starym parku, t e a t r  m. j. s ł o w a c k i e g o

Na perłach rosy — srebrny śmiech 
1 Twój dziewczęcy, mity gws —  
Echem... w sto znowu wracał eCh...

Przez stary park.
A łam, cyprysów Święty Oaj 
1 fantastyczna smreków toń...
Czy to był sen?,., czy śniony rłtj 

Ten stary park ?
Strzępki słonecznych nikły run...
1 woja, wpleciona w moją dłoń. 
Nadziemskiej harfy tknęła strun.

Spi stary park.
Na niebie, dobry jakiś duch 
Jarzy mir jady złotych ziem 
1 mlecznej drogi sypie puch 

Na stary park,
Od pól powiewał dziwny czar,
Przed nami wiry sennych ciem,
A usta nasze palił żar!..,

Ten stary park.
Wionął nam zapach wonnych zbóż. 
Wargi do żądnych wpiłem warg».
1 rzekłem : oczka teraz zmróź...

Drgnął stary park.
Ławeczka z brzozy pośród drzew —  
Szeptam dziewczęcych, cichych skarg 
Poszumem wtórzy dziki krzew...

Śpi stary park.

Warszawiacy jadą...
Kraków nawiedzają artyści... Mie

czysław Frenkiel. Kazimierz Ka
miński (teatr „Bagatela"); Lucyna 
Meesail, Józef Redo, Michalina Ćwi
klińska, Eltiy Gistedt (teatr „Nowo
ści); JulJusz Osterwa, Władysław 
Staszicowski, Helena Roland owa, 
Henryk Małkowski, Feliks Norski, 
Jan Kochanowicz, Karol Benda, 
Witold Zdzitowiecki, Z. Chmielew
ski i Inni. (Teatr im. Słowackiego.)

Dyrekcje teatrów krakowskich, 
chcąc Urozmaicić sezon letni, spro
wadzają na gościnne występy pół 
Warszawy, stwarzając w  ten spo
sób przeludnienie, co w czasie upa
łów może wywrzeć niezawsze do
datnie skutki, zwłaszcza przy wą
skich ulicach i przy braku mieszkań. 
A  co się będzie diziać w restaura
cjach i hotelach. Chyba, że zdejmą 
rekwizycję z domu przy ul. Radzi- 
Wiłłowskiej, przeznaczonego przez 
dyrektora Lateńskiego, ma iniesz-j 
kania dila artystów jeszcze w roku 
zeszłym. Boć trzeba przytulić te 
bezdomne rzesze, za te wrażenia 
artystyczne, za te chwile radości, 
Za porywy piękna, jakie nam daią.
Pi r 1

„Zygmunt August", trylogii część 
111.: „Ostatni“, dramat w 4 aktach 

Lucjana Rydla.
(Reżyser Marjan Jednowski).

Wznowiono sztukę historyczną, 
jedną z przepięknych, przepojonych 
świetnością przeszłości Polski, z ca
łym szeregiem miłych sercu pol
skiemu postaci z Zygmuntem Augu
stem, ostatnim z Jagiellonów (p. So
snowski) i Anną Jagiellonką (p. 
Klońska) na czele, prócz tych po
staci przesuwa/ą się: znienawidzo
na Bona, królowa wdowa po Zyg
muncie Starym (p. Kosmowska), Ka
tarzyna Riakusika (p. Żmijewska) 
i inni.

Sztuka pos'aida wszelkie zalety 
rodzimego dramatu; oparta na tra
dycjach narodowych, ma piękną 
formę, przejrzysty wiersz i z całą 
wzniosłością opiewa chwilę zbrata
nia obydwu narodów, Korony i Li
twy, uroczystym aktem Unii Lubel
skiej.

Rolę Zygmunta Augusta odtwo
rzył p. J. Sosnowski z całym maje
statem i potęgą królewską, nadając 
tej postaci urok nieopisany kreacji 
historycznej.

Reżyserja spoczywała w  rękach 
p. Marjana Jednowskiego, który po
trafił wydobyć wszystkie walory. 
Cyzelując szczegóły scen, tworząc 
jednocześnie postać kardynała Com- 
mendoni, nuncjusza apostolskiego.

Niemir.

„Dzłady" — fragmenty dramatyczne 
Adama Mickiewicza.

Wznowiono arcydzieło wieszcza, 
tego, który tak głęboko z e mię pol
ską ukochał, składając hołd synowi 
Władysławowi Mickiewiczowi, go
szczącemu obecnie w Krakowie.
Wielkie myśli poety, ujęte w prze

piękną melodię słów rozbrzmiewały 
ze sceny napawając radością widzów 
i słuchaczów.

Sztukę grano pod reżyserią p. J. 
Sosnowskiego, który jednocześnie 
odtworzył po mistrzowsku ks. Pio
tra. Wielki ten artysta wlał w rolę 
tyle uczucia i siły dramatycznej, że 
kazał zapominać o możliwościach 
Interpretatorskich, wprowadzając 
w krainę przeżyć mistycznych.

Niemir.

„A pasze“ . Operetka w trzech aktach 
R. Benatzky‘ego.

Ralf Benatzky jest jednym z naj
ciekawszych kompozytorów opere
tkowych. Muzyką jego pełna polotu 
i niezwykłych wprost upadających 
tematów porywa, pozostawiając słu 
Chaiczia pod silitem wrażeniem. Nie
stety, znakomity kompozytor nie 
ma szczęścia do dobrego libretta, 
które stanowi połowę powodzenia. 
„Apasze“ są zlepkiem nieprawdopo
dobnych wydarzeń, pozbawionych 
dowcipu z rozczulająco śmiesznym 
końcowym morałem.

P. Ordonówna w r0]j apaszki mia
ła najlepsze chęci, ciągła jednak ta
neczna poza i skoki, brak dramaty
cznego pierwiastku w jej talencie i 
głosie spotęgowały tylko przekona
nie, że artystka ta jest naprawdę 
świetną tancerką.

PP. Ostrowski (śpiewał doskona
le), Minowicz. Korab'ainka, Rewski, 
Źelska, Winkler, (niezrównany w  
duecie z klarnetem) i Karasiński 
(wyborny gospodarz) zrobili co mo
gli, ale jakoś bez przekonania i dla
tego tempo było za ciężkie.s

Natomiast wszystkie ewolucje 
pierwszorzędne w  pomyśle 1 rysun
ku, stanowią główny atut operetki, 
P. Barański wyczuwa muzykę Be- 
natzky‘ego trafnie i wydobywa 
wszystkie jej piękności mistrzow
ską ręką. Tew.

T E A T R  B A G A T E L A
„ L e k a rz  na ro zd ro żu “ — komedia
W 4 aktach z eipitosrieim B. SliaW‘a.

W  teatrze „Bagatela“ stała srię 
omyłka: sztukę Leonidasa Andreje- 
wa p. t.: „Ten, którego biją po twa* 
rzy“ dano do reżyserowania p. No
wackiemu, a „Lekarza na rozdrożu“ 
Bernarda Shaw‘a — p. Węgierce... 
A przecież subtelnfersza obserwacja 
linji twórczości tych dwu wyżej 
wspomnianych artystów, nakazała
by dyrekcji „Bagateli“ odwrotny 
Wybór. W  rezultacie ciężki dramat 
rosyjski wypadł.,, komicznie, a bły
skotliwa komedja ańgiefska... dra
matycznie!

Arcykpiarz, sofista Shaw, śmieje 
się ze wszystkiego co uważa za 
niedorozwinięte. Śmieje się z głu
poty ludzkiej, z bezsilniej pseudo- 
uczoności, z obyczafów —  ze wszy
stkiego,, co uważa za gcdne swego 
pióra. Shaw uśmiecha się z polito
waniem zawsze i wszędzie, nawet 
w tak tragicznych momentach, jak'

np. w'scenie śmierci Ludwika Dube- 
data.

Ze wszystkich grających, praw
dziwie na wysokości zadania stała 
p. Iza Kozłowska, która w mdłej i 
ckliwej roli Jennifar oddawała, jak 
zwykle widzom całą swoją duszę t 
Przebogaty talent. P. Węgierko, ja
ko Dubedat dobrym był w III akcie. 
Inne wypadły również dobrze. P. 
Kosiński Colenza Ridgeon cokol
wiek może przedramatyzowa?.

_______________________Hel.

Dyrekcje teatralae
na sezon 1S22-23.

Lódź. Kierownictwo teatru miej
skiego powferzom ip, Hertz-Barwiń1- 
skiemu artyście dram. teatru lwow
skiego. Jednocześnie opiekę arty
styczną powierzono p. Zelwerowi
czowi, artyście teatru Polskiego w 
Warszawie, ~który będzie wglądać w  
stan teatru przyjeżdżając raz na mi© 
Siąc.

Bydgoszcz. — Dyrektorem teatru 
miejskiego mianowano P. Karbow
skiego, dołych czasowego reżysera i 
artystę tegoż teatru.

Toruń. — Grudziądz. Jest w pro
jekcie powołanie na kierorwmilka tych 
placówek p. Mieczysława Szpalkiewi- 
cża, ostatnio dyrektora teatru toruń
skiego,. a byłego artysty teatrów 
Rozmaitości i Reduty.
Tarnów —  Rzeszów — Przemyśl — 

Sanok.
Ostatnio gości! w tych miastach, 

owacyjnie -przyjmowany p. Karol
Adwentowicz, występując w sztuee 
„Taniec śmierci“ z udziałem pp 
Skrzydlowiskiej i Glińskiego.

Krakowska operetka „Nowości“ pod 
dyrekcją p. Pilarskiego urządza w 
najbliższym czasie szereg występów 
V/ Bydgreizczy. Katowicach i Cie
chocinku. Wkhtttr.

Sezon teatralny na r. 1922-23
W  tych dniach podpisana została 

w Warszawie konwencja, miedzy 
Związkiem Dyrektorów Teatrów 
Polskch a Związkiem Artystów 
Scen Polskich, mocą której dozwo
lone jest obcpóine traktowanie mię
dzy dyrektorami i artystami.

Wobec powyższego zapowiedzie
li swój przyjazd do Krakowa dyr. 
Czarnowski — Lwów, dyr. Szczur
kiewicz — Poznań, dyr. Cennik — 
Wilno. dyr. Grodnicki — Lublin, 
dyr. Czarnecki —  Katowice.

Dr. EUGENJUSZ MELLER.

Ze scen lwowskich*
Ubiegły tydzień stał pod znakiem 

premier i wznowień.
W  „Teatrze Wielkim“ wznowiono 

Verdiogo „Bal maskowy" ze specjal
ną predylckcją dla tego włoskiego 
kompozytora, nie wykazując wszakże 
żadnego przeinscenizowania. I tym 
razem grano na szablon oklepany. 
Soliści spisali się na ogół dobrze. 
Rolę ,,Amelji“ kreowała p. Plattówna; 
głosowo świetnie usposobiona, jako 
hr. Wnrwich wykazał p. Mann boga
ty maierfał głosowy, przyczem w  
górnych tonach baczyć winien na 
unikanie przejaskrawień, doskonałą 
byłĄ p. Ostrowska, Jako wróżka U- 
Ъгука- a na pełne uznanie zasługuje 
miły, dźwięczny śpiew pani Lubicz. 
Rrch-inym powodzeniem cieszył się 
Wiśniewski W roli Renata, a chóry 
1 orkiestra pod batutą dzielnego Le- 
hrera utrzymały się na wyżynie do
brego sprktaklu.

Drugiem wznowieniem byl „Faust“, 
gdzie Adam D‘dur, rozentuzjazmował 
nabożnie słuchającą publiczność. jja- 
ko „Mefisto“ z szatanczną siłą od
działywał na wszystkich» a głos jego 
pełny, jędrny, drogocenny niczem 
brokat złotem haftowany, rozgrze
wał serca i rozpalał Zmysły. Reszta 
zespołu dostrajała się nlerówniomieir- 
nie do mistrza Opery Nowojorskiej.

W  „Teatrze Nowości“ wystawiono 
bulWaitowo-kabaretową farsę Feydeau 
pt: „Dudek“, obfitującą w moc kapi
talnych typów, przewijających się w 
kalejdoskopowem tempie o areywe- 
sclych sytuacjach, salwy śmiechu 
wywołujących. Wystarczy wspomnieć, 
że cała akcja polega na zręcznych 
kinowych powikłaniach sytuacji i na 
nieporozumieniach osób około... łóż
ka hotelowego! Negliże i wonne „de
ssous“ są ośrodkami wszystkicn hu- 
i norys t yez no-k a b ar e towych _ epizo
dów. te  swych ról wywiązała się 
znakomicie P. Czarnowska, która o  
czarowafa widzów bajecznem bogac
twem tu»let i grą wyborną, as ter

nie Irena Trapszo, jako Lucyna z fi
nezją wyrafinowanego flirtu; z ról 
męsikiich zasługuje na wyróżnienie 
niezawodny nigdy p.Tairzański, któ
ry rakietami dowcipów podmfnową} 
publiczność i p.Rygler arcywesoiy I
skaczący.

W  tymże samym teatrze wysta
wiono op&retkę w 3 aktach Kiinne- 
kego pt.: „Kuzynek z Honolulu“;
produkt berliński bardzo słaby, nie 
posadający walorów lekkiej sztuki. 
Libretto nader banalne w  pomysłach 
ubogie, muzyczka czasami wprawdzie 
miła. ale bez oryginalnych motywów 
i lubiąca się w foxtrottach i schlm- 
mach. Sytuację premiery ratowała 
sumienna reżyserja p. Kulikowskiego 
% efektownemi dekoracjami pohrysiu 
p. Balka jaikoteż staranna gra akto
rów. Na pierwszem miejscu stanęła 
p. Kasprowiezowa, paradna i zbiera
jąca najhuczniejsze oklaski, p. Brzeska 
falko romantyczno-enęj-giczna Julja, 
urodna i wdzięku pełna p. Rapacka 
jokbteż Ktillgowskl, stojący na wyży
nie dehrpgo smaiku. doskonały w grze

i śpiewie i p. Olędzki, pomysłowy, 
elegancki S jatko komik, wróżący pię
kną przyszłość.

W  ; .Teatmze Małym“ wystawiono 
komedyjkę w  3 aktach pt.: „Jedna i 
druga“ naińisamą dość wprawnie przez 
Anielę Kallas. Znana ze swej dzia
łalności literackiej autorka tej kome- 
dji zdradza sporo talentu pisarskiego 
i znajomości tajemnic powodzenia 
teatralnego. Problem dwóch dusz 
kobiecych,- Elizy i Ady. jest zdirfttnoity- 
ziowany woale silnie i bystro w sto
sunku do im i s; t rza-malar za, który o- 
śr ltkiem jsst całego tematu- Utwór 
grano ze starannością tóenrZeciętną. 
Rolę Jazgowshiego kreował brawu
rowo reżyser Raslńskl. znakomitą1 
była pp. Kwlatk:ew'czowa j Miehno- 
vrska. Z drobniejszych ról wywiązali
się składnie Tański i CzaM, oba! wy
soce utalentowani aktorzy. Sztukę 
przyjęła publiczność na ogół życzli
wie i utrzyma się prawdopodobnie 
przez dłuższy czas na SG№ife tego 
ludowego przybytku sztuki


